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i 
sgo zoologa. 
piał na obłęd prawdop 
z powodu swego ainatf 
piwa. i 

Dość często cierpią n*J 
małpy. W zwierzyńcu l| 
sk''rn byfa małpa, którał 
przerwy przebiegała OM 
i usiłowała je wyłaflia| 
czem ukąsiła się w ręk<jj 

ladaktor I 

Warunki prenumeraty: 

«̂BBwrM« e*̂ rtafĉ o7 Unii. 

Łódź, Środa 30 lipca 1930 r. 

J Ceny ogłoszę A < 
FRSED tekstem Ł I. L-A »TREMA 37 GR. 
SA V . m/m 1 TAM. strona 6 LATA: * 
Wkscte 27 ER.: NEKROLOGI 20 GR.] TA 
tekstem Hi GR.J IWYCZAINE 17 GR.; 
DMFOOE 12 GR. SA WY RAS, DLA PO
TAKUJĄCYCH PRACY W GR.t na)-
•MPŁAŁM OGŁOSZENIE 1 JO (L, DLA 

BEZROBOTNYCH 1 X I 
OTŁOSTŁNAA AA MIEJSCOWA I DWOKO-
KWWA • BO PROC. DROCEŁ: OCTÓW*. 

SETA SASRAAFCZW | TRÓJKOLOROWE • 
MO PRAC DROTEI 

ZA TAMKA EMIRA SDMAŁATRADA ATE 

dzl zdawała się wcale JJJ 
dzieć. Miano tam równi*; 
dźwiedtzia kąsającego 
tkliwie, który zresztą 
ludzi zachowywał sie 
nie. Jego małżonka citj 

c z a T ś t ? w n K i ś c f 1 Krwawy napad bandycki na Podkarpaciu. 
yn swem życiem uratował ojca. Nikłe wyniki polskich awjonetek. 

cej ze szałem wobec ^ Ł , 
dzieci. Pozostała zawtf "."wy Sącz, 30. 7. (Od wł. k.) 
dą, gdy jej małżonek PRJ l l zamaskowani bandyci 
aberacji umysłowej w do Rub;na Pommera w 
tyć. Pewna małpa rod^ "H*. Domownicy zebrani by 
skiego nienawidziła ' Pokoju jadalnym. Korzysta-
gdy wobec mężczyzn? * tego bandyci, poczęli roz-
wywała się normalnie- - szafy w sypialni, a kiedy 
przedostała się przez » 0 wszedł syn właściciel*, 
napadła pewna dame. $ 1 ^°jner 
jacą ze swym narzeczow flelil; j 0 niego trzykrotnie, 

podarła Jej płaszd *y w nogę Izak uciekł do 
Ze zwierząt drapietf * k Łórym znajdował, się 

błęd zdarza się także« ^ ^ Y . bandyci zaś podąży 
dość często zwłaszcza 1 u , , 
które hodowano czas dH domownicy skup*, 
odświeżenia krwi. Ma kącie pokoju a gdy we 
wygląd istot z w y r o * ? c h "kazal i się bandyc, z 
Ogród zoologiczny w» 7*?™' w ręku, Izaak Poin 
posiadał takie Iwy. które |*Czkol wiek raniony, zasło-
wrtfcią rozpoznawano. " D ą

4 Harus/.ka ojca. f a d i y 
rzęta te są nadzwyczaj 1 * 8 t r z a ^ - Trafiony w serce 
picczne. Autor opowiada 
nym słoniu, k tó ry martwy na ziemią, 

przyjaźnił się z k°» W b i e g ł na pole Nic 
i Stawał się dz ik im. gdyC J j " * prześladowcom, 
Je«0 k latk i usunięto t^lZZ™ * 

Zdarzają się także *1 Powalili g 0 na ziemie, 
obłąkania u papug i i n n j f c i a j ą c s i ę i e huk strzałów 
k 6 w - JP. Hsiadów. bandyci zbiegli 
'"""""""""' '"""^™™^|5"erając niczego. 

^ B ^ ^ ń m o w n l c y ^ poznali ban 

a s m 
r ^ U policję o morderstwie. 

Polskie motory nie dopisały. 
W ten sposób zdołała policja już policji przestępcy z Kasiny. | Warszawa, 30 lipca. (Od wł. uzyskać niezłe miejsce, 
już nazajutrz ich aresztować. Aresztowanych odstawiono do kor.). Po przybyciu do Berlina i por. Bajana uplasowanego już 
Bandytami tymi byli Józef W y sędziego przy sądzie okręgowym Płonczyńskiego, który jedyny dosyć daleko, innym polskim 
dra i Piotr Kawecki, obaj znani w N. Sączu. 'z polskich zawodników zdołał uczestnikom raidu międzynaro-

Wspólny komunikat polsko - niemiecki. 

Likwidacja zajść granicznych pod Opaleniem. 
Zarządzenia zapobiegawcze obu państw. 

Letni karnawał. 
Teatr Popularny: — 

zera — rewia. 
Teatr Letni „ScalaMt 

powietrzu (rewja). 

Wieczorne rozrywki ' . 
Teatr Miejski: - Etateń I n<* ^ A R W ŁODZI. 
Teatr RewJ. w parku S . ^ k , d e w ł z o w e w d n m 'dz!-

fc^. kupowały około S 
efekty po kursie 

'dolar w żądaniu 

Fllharmonja: — Wystawa T^»*aa,_''" 

12-ej 

- coiKatnfe 

Warszawa, 30. 7. (Od wł . k ) . 
Do Warszawy powrócił wczoraj 
z Berlina 

radca Lechnlckl, 
który z ramienia rządu polskie
go pertraktował z rządem Rze
szy w sprawie zajść na granicy 
Prus Wschodnich. Po 10 dniach 
mozolnych obrad, wydany zo
stał wspólny komuntkat z które 
go wynika, że całkowite uzgod
nienie poglądów co do wszyst
kich szczegółów nie zostało je
szcze osiągnięte. 

W komunikacie tym 
oba rządy zapewniają, 

iż będą sobie podawały wzajem
nie do wiadomości wszelkie fak
tyczne dane, które ujawniają sc 
w toku przeprowadzanych docho 
dzeń. Oba rządy wydały zarzą
dzenia mające na celu 
uniemożliwienie powtórzenia się 
podobnych zajść granicznych. 

Urzędnikom granicznym za-
broniono przekraczać granicę 
bez specjalnego polecenia służ
bowego 1 bez uprzedniego poro
zumienia się 1 władzami strony 

przeciwnej. Władze graniczne 
otrzymają wskazówki, by unika 
ły wszelkiej 

niepotrzebnej surowości 
w stosunku do ludności cywilnej 
w małym ruchu granicznym. 

Z komunikatu dalej wynika, 
że ostatnie zajścia graniczne ze

słały w pewnym stopniu z l ikwi 
dowane. Należy oczekiwać, że 
stosunki graniczne miedzy obu 
państwami ulegną odprężeniu I 
poprawie. Tyle komunikat. 

Niemniej opinja polska doma 
ga się surowego ukarania spraw 
ców zajść pod Opaleniem 1 Prost 

|kaml, gdzie 2 polskich funkcjona 
rjuszy poniosło śmierć 
od ku l niemieckich strażników. 

Czy powróci na t ron? Porachunki polityczne 
w Brazyljl. 

JffóSSti-t - A • k u U . T T R Z S ^ E ^ . L . M L W E W « O „ E C H . 

ilelcnów: — Koncert popul*l I j f e 
symfonicznej. , • 

Cyrk Amarant: — Wielki 1 fcf 
atraikcyj cyirkowych. 

Bajka: —' A to pan zna — * 
Caslno: — A gdy nadejd** 

rozstania.. 
Corso: — I A kochanek | 

II Człowiek o stu oczach. 
Czary: — Adiutant. 
Capltolt — Zaklęta rzek*.-L 

Dom Ludowy: — Golpo** 
wel kobiety. 

Grand-Kino: — Trubadurzy 

Luna: — I DJaoel. IT Ochot**! 
Oświatowy: — PrzedwIośrriM 

rosłych) Szalony Jeździec ™ 
Odeon: — I. Przystań mflo* 

rą kawalerski stan. 
Palące: — Jezioro miłościj 
Przedwiośnie: — Sand orni i«<*| 

sele. II Sen o miłości 
Resursa: — Zaginiona ton* . 
Splendld: — Śpiewak Mon î 
Spółdzielnia: — Wszyscy ^ 

LIBCA — rewja. 
Wodewil: — I Przystań 

II Górą kawalerski stan 

WINSZUJEM1 
Jutro; Julicie. 
Wschód słońca 3.51 
Zachód — 7.34. 
Długość dnia 15 41* 
Ubyło dnia 1.01. 

Tydzień 31. 
: o : — 

nym ataku nleszc 
Skrępowanego przywi 
zakładu dla obłąkany 
go narzeczoną, która 
przerażenia, poddano 
miast leczeniu pasteui*| 
mu. i 

Nieszczęśliwy c z ł o * ^ 
ra pokąsania przez P** 
kłego, 

po strasznych me 
wyzionął ducha, 

a*V dobytek na grzbiecie osiołka. 

p * M 

Abbas IT HilmL b. wicekról 
Egiptu, zdetronizowany w cza
sie wojny światowej przez An
glików za okazywane Turkom 
sympatje — zgl jsil sw» preten
sje do tronu egipskiego, spodzie 
wając sie ustąpienia Fuada. (w 

!Joan Pessoai, prezydent bra
zylijskiego stanu Parahyba, wy 
sunięty na stanowisko wicepre 
zydenta Brazyljl, został przez 
swego przeciwnika zastrzelony 
na ulicy. 

Przypadkowy strzał czy zbrodnia? 
Tajemniczy wypadek w mieszkaniu robotnika. 

Łódź, 30 lipca W dniu 
wczorajszym, w godzinach wie 
czonnych, mieszkańcy domu 
przy ulicy Nowo-Ceglelnlanej 
31, zaalarmowani zostali od
głosami 
wystrzału rewolwerowego, 

któremu towarzyszyły przera
źliwe jęki. Strzał ów I jęjkl po
chodziły z mieszkania lokato
ra 37-letniego Jana Zdzlechow-
skiego, robotnika 

Ody sąsiedzi pośpieszyli na 
odgłos strzału ujrzeli wybiega
jącego z mieszkania Zdziechow 
skiego mężczyznę, którego nie 
zawahali się zatrzymać. W 
mieszkaniu, na podłodze, leżał 
w kałuży krwi, wypływającej 
obficie z rany postrzałowej 
klatki piersiowej Jan Zdzte-
chowskL 

Zaalarmowano niezwłocz
nie karetkę pogotowia ratun
kowego oraz odnośny IV komi
sarjat policji. 

Lekarz pogotowia po udzie
leniu pierwszej pomocy prze
wiózł Zdzlechowsklego do szpl 
tala okręgowego Związku Kas 
Chorych przy ulicy Zagajnlko-
wej. Stan Zdzlechowsklego 

beznadziejny . 

Jak słe okazało Zdzlechowsikl 
przyjmował n siebie kolegę 
niejakiego Brzezińskiego. W 
czasie rozmowy ten ostatni wy 
ciągnął z kieszeni rewolwer. 
Zdzlechowsk! prosił kolegę by 
ten zaznajomił go ze sposobem 
używania bronL 

Brzeziński pewien siebie za 
czął manipulować rewolwerem 
tak nleogledme, i i 

spowodował wystrzał. 
Kula przeszyła klatkę piersio
wą Zdzlechowsklego, który z 
przeraźliwym krzykiem upadł 
na ziemię. Przestraszony do
konanym czynem Brzeziński u-
siłował zbiec, został jednak za
trzymany przez sąsiadów 
Zdzlechowsklego. Brzeziń
skiego osadzono w areszcie do 
czasu przeprowadzenia docho
dzenia. Czy opowiadanie Brze 
zińsklego odpowiada rzeczy
wistości trudno narazie ustalić, 
ponteważ od nieprzytomnego 
Zdziechowskiego, nie można u-
zyskać zeznania. 

W celu ustalenia istotnej 
przyczyny śmiertelnego po
strzelenia prowadzi dochodze
nie IV komisarjat policji. 

— : O : 

I-AAY DŹWIĘKOWY KLNO-Teatr 
W ŁODMI 

„ S P L E N D I D " 
Dziś premjeral 

B u d i ą c y aaehwyt l i lm d / v l ę k o w y 

CZTERY PIÓRA 
Tragadja o l icera gwafd | l k r ó l ew 
skiej potozaka a rys tokra tyc inego 
rodu angielski.(Jo. k tó ry na wieść 
o wo|n ia poda! s i f do dymis j i , za 
co narzecaona o r a i t rzech pr iy -
lac ló ł — ol lcerAw wracay l l mo b i a 
ł a p i ó r o , b ę d ą c e w a r m j l 
a n g i e l s k i e j o i n a k ą h a ń b y . 

W r o l a c k g l ó w n y c h i 
Nlaarównana aawórka artyatycana 
Clive Brook, Noah Be-
ery, Richard Ar len , Ge

org Fawcett . 
lako o ł iearowie ( w a r d j i aBtflelaklel. 

Poeaątak 
Cany • 

o godz. 6. 8 I 10 ' 
J.ftc Z l . 1 , 3 , S. 

dowego nie poszczęściło się. —* 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że w reprezentacji polskiej znaj 
dowali się lotnicy 

o marce europejskiej, 
jak Orliński l Żwirko, winę nie
powodzenia należy przypisać 
niemal wyłącznie naszej 

niższości technicznej. 
Polska montuje wprawd,z!« 

samoloty, ale „serce' aparatu, 
najważniejsza- jego część: . 

motor 
jest przeważnie pochodzenia 
zagranicznego. U nas niema ry 
wallzujących ze sobą fabryk 
motorów aeroplanowych, ciągła 
się udoskonalających, jak zagra 
nicą. a bez tego o prawdziwyTji 
postępie lotniczym 

mowy być nie może. 
Dlatego niepowodzenie, jaki* 

spotykało naszych lotników w. 
czasie raidu z powodu defek* 
tów rozmaitego rodzaju należy, 
zapisać na konto technicznej Maj 
doskonałości aparatów, 
a nie niższości naszych lotni* 

ków. 
W drodze do Warszawy rn«| 

duje się jeszcze por. Lewoniew. 
ski, który z powodu zatarcia slk 
nika lądował przymusowo 2? 
km. od Wiednia, przyczem apa« 
rat poniósł tak ciężkie uszkodzę" 
nia, te musiano go załadować mj 
pociąg. Pilot I mechanik wyszli 
bez szwanku i wracają koleją do1 

kraju. Kapitan Duszlóskt tiedi 
w Njmes 1 ; y» 

naprawia motor. 
Sierżant Muilowskl odleciał G 
Barcelony ale z powodu defektu 
motoru musiał powrócić na lot« 
nisko. 

międzynarodowego lotu okrężnego 
awjonetek. 

Straszliwy dowód niewinności. 
Niezwykły dramat miłosny. 

Władysław Stypotko*^ 
BoaiaJI Farara^akj 

wala życie koczuje pod golem niebem. 

Warszawa. 30 lipca. (Od wł. 
kor.). We wsi Nietuszynie pow. 

[włoszczowskiego, rozegrał się 
niezwykły dramat na tle miłos-
nem. 

| • Niejaki Krawczyk podejrze
w a ł żonę swoją od dłuższego 
czasu 

I o zdradę małżeńska 

I groził, że otruje żonę j Jej ko
chanka. 

Zrozpaczona żona pragnąc 
udowodnić swoją niewinność 

wezwała do siebie rzekomego 
kochanka, 27-letniego Antonie
go Rzarlaka i w oczach męża 

rozbiła mu siekiera głowę, 
kładąc go trupem na miejscu. 

Angielska lotniczka lady Bal-[Warszawa na awjonetce — 
ley na lotnisku w Warszawie, i„Moht" w ciągu 1 godz. i 55 m. 
po przebyciutrasy Poznań —' 

Poświęcenie sztandaru kolejowego przyspo
sobienia wojskowego w Poznaniu. 

Po uroczystej mszy św. w 
katedrze poznańskiej, odbyło 
się onegdaj poświęcenie sztan
daru kolejowego P. W. w obec

ności ministra Kiihna, wyższych 
urzędników kolejowych, przed
stawicieli władz miejscowych i 
społeczeństwa. 
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Dzisiaj 
makomitej 

P- t. 

rozpoczynamy druk l utrdentowanego autora holender 
powieści młodego, j skiego Huberta S. Bannera 

„Krwawe koło". 
która jest zdarzeniem dnia lite
rackiej Europy. 

Banner jest też autorem gło 
śnej monografji o Jawie. N:c 
więc dziwnego, że młody pisarz 
zna doskonale i scenę 1 aktorów 
swego utworu. Mamy tu zbieg 
trzech czynników, ważnych dia 
powodzenia powieści, a więc 
oryginalnego, pięknego t ła, grun 
łownej znajomości terenu akcji 
«raz fascynującej intrygi. 

GŁOSY PRASY. 
„Morning Post": „Jego zna

jomość paychologji krajowców I 
mieszańców jest zdumiewająca, 
>plsy zaś przyrody odznaczatą 
lię nadzwyczajną poetycznośckt 
i zarazem ścisłością, pozwalają 

cą na odtworzenie sobie wierne 
go obrazu egzotycznego tła opo
wieści. 

„John 0'London's Week ly " : 
Wyjątkowo Interesująca 

powieść jawajska. Charaktery— 
szczególniej kobiece — są na
szkicowane z wielką sympatją 
i zrozumieniem — dialog żywy i 
naturalny. 

„Northern Evenlng Despatch" 
,,Powieść pełna niespodziewa
nych i wstrząsających epizo
dów". 

„Western M a i l " : ...Nadzwy
czaj fascynująca opowieść. Bo
haterowie Bannera biali i pół
k rw i są zupełnie realni, wy
buch zaś wulkanu oddany z naj
wyższą ekspresją. 

Potrójne morderstwo szaleńca. 
Fatalne kłótnie o datą ślubu. 

wystrza Katowice, 30. 7. (Od wł. k.). 
Dwudziestotrzyletn; Maksymi
lian Lesłg zastrzelił w przystęp!: 
szaleńczego podniecenia 

swoją matkę, 
narzeczoną, oraz dwuletniego nic 
ślubnego syna. Po dokonaniu po

trójnej zbrodn! Lesig 
łem z rewolweru 

pozbawił się sam życia. 
Powodem tei niesłychanej zbrod
ni były kłótnie rodzinne w spra
wie daty ślubu Lesiga. 

Życie Radomia. 

Zuchwałe włamanie w Radomiu. 
Łupem złodziejaszków padły srebra, p latery, broń 

I przybory aportowe: 

Zamordowanie sjonisty w Chełmie. 
Zbrodnia na tle politycznemu 

Chełm, 30. 7. (Od wł. kor.) 
W Chełmie został zamordowany 
wyb i tny działacz polityczny Po-
ale-$'jon lewicy, Mordka Iwry . 
Ojciec zamordowanego zenał, że 
Mordka Iw ry usłyszał w nocy j i 
kieś podejrzane szmery na p>>-
dworz* i wyszedł z mieszkania 
w negliżu, aby stwierdzić co się 
dzieje. 

Zaledwie kilka kroków od 
domu 

Iwry został zastrzelony. 
Strzały wywoła ły panikę 1 kon-

sternaq'ę w całym domu. 
Mordercy po zastrzeleniu ołia 

ry zdołali wtargnąć do pierwsze 
go pokoju przez sień j skradli z 
ubrania zamordowanego dwa 
weksle 

na sumą 200 dolarów 
: 800 zł. w gotówce. 

Nad ranem na miejsce zbrod
ni przybył sędzia śledczy, k tóry 
zarządził pościg. Dotychczas ni 2 
zdołano stwierdzić, czy zbrodnia 
ma podkład rabunkowy, czy po
lityczny. 

Pensjonat dla pabjaniczan 
w Zakopanem. 

Karygodny wybryk. 

l i t o w a ł a 
Sprytna spek 

Z Rzeszowa donoszą: 
Niezwykłej zbrodni dokonał 

niewykryty jeszcze sprawca 
na stacji towarowej w Rzeszo
wie. 

Na jednym z torów kolejo
wych stał pod parą parowóz 
manewrowy. — pozostawiony 
chwilowo bez obsługi. Niewy
kryty dotychczas zbrodniarz 

puścił w ruch 
parowóz, który całym pędem 
po przejechaniu kilkuset me
trów uderzył w parowóz pocią
gu towarowego. 

Skutki zderzenia bvty 
ne. Parowóz pociągu tówi 
gO . ra a z.e niemieckie zajmują 

został rozbity, R ^ e osobą niejakiego Je-
a palacz tego parowozu 
ciężko ranny. prok 

«dzi 
ngnera, k tóry przed nie 
kiem pojawił się w Ber-

Ąn { l i uuzie przy pomocy pewne-Przewieziono ^ d » ^ l e r a „kpoczął intensyw wego szpitala. Kazi ^ p r o ^ a n d o w d J a p r r y stwierdził złamanie " L n i a nóg i ręki oraz ogólne ̂  ^ naukowej potłuczenie. ( b Abisynji Na miejsce wypadku , ts lano ̂  , p r o. ły władze kole owe i P ^ p o z & t e m L a n g n e f p 0 . które rozpoczęły śieâ  ^ w s p o h l c J c s t n i k o w p o 

w 

Z Pabianic donoszą: 
Powiatowa Kasa Chorych 
Pabianicach wynajęła dla 

płueno-chorych 
pensjonat „Atlas" 

w Zakopanem, do którego za
angażowano na stałe pielęgniar 
kę, mającą doświadczenie w 
chorobach płucnych. Opieka 

lekarska pensjonatu znajdować 
się będzie w rękach doktora 
Łotockiego, lekarza naczelne
go sanatorium zakopiańskiego 
,,Odrodzenie". 

Już w tych dniach pabianicka 
Kasa Chorych wysyła do Za
kopanego partję chorych. 

—:():— 

Sprawca zbrodniczych pożarów pod kluczem. 

Z Radomia donoszą: 
Znana firma „A. Arnekker" 

w Radomiu, posiadająca duży 
•klep przy ul. Żeromskiego 
tir. 36, padła ofiarą śmiałej 
kradzieży, dokonanej 

przy pomocy podkopu. 
W poniedziałek przybyły do 
pracy person ei f irmy natknął 
sie na ślady zuchwałej gospo

darki złoczyńców, którzy 
przez otwór, wybity w sklepie 
niu piwnicy 1 w podłodze, do
stali sie do wnętrza sklepu, 
zabierając najcenniejsze rze
czy, jak platery i srebra, 

broń myśliwską, 
rewolwery, przybory sporto
we lip. Kradzieży dokonano 
najprawdopodobniej w nocy. 
Złodzieje, nie zauważeni przez 
nikogo, dostali sie najpierw do 
piwnicy, a stąd, po przebiciu 

cementowego sklepienia, 
do sklepu, poczem — jak wska 
żują pozostawione ślady po do 
konaniu dobrze obmyślanego 
rabunku, — wydostali sie z łu
pem przez tylne wejście na 
podwórze. Ogrom dokonanej 
przez nich pracy oraz plano
wość z jaką do swego „dzieła" 
przystąpili, wskazuje na to, że 
dokładnie byli zaznajomieni z 
urządzeniem lokalu oraz pewni 
byli, że nikt im w pracy 

nie będzie przeszkadzał. 
Dokładną wysokość strat, Ja
kie poniosła f i rma podamy nie
zwłocznie po sporządzeniu re
manentu. Zaznaczyć należy, że 
z pośród wielu działów, jakie 
f irmr prowadzi, Jedynie dział 
broni myśliwskiej i krótkiej był 
asekurowany. Miejscowe orga

na policji czynią energiczne za 
biegi w kierunku wykrycia 
sprawców kradzieży. 

ZAMACH MOTYKI NA KŁÓD 
KE I SUKIENKĘ. 

Z Radomia donoszą: 
Nie podobała sie Bolesławo 

wł Motyce (bez stałego miej
sca zamieszkana) kłódka Bor
kowskiej Lucyny (Koszaro
wa 1)' to też, nie namyślając 
sie zibyrnio, skradł Ją* bez cere
monii. Że Motyka może nie 
lubić kłódki — można to ostate 
cznie sobie I komuś na uparte
go wytłumaczyć. Ale, niestety, 
nie na tem koniec, bo tenże 
sam Motyka Bolesław w przy
stępie roztargnienia (jak ponoć 
twierdzi) zwędził przy sposob
ności sukienkę Chany Hakman, 
zam. również na Koszarowej 1, 
Skończyło się na tem, że Moty 
ka odipoczywa w areszcie, su
kienka I kłódka wróciły do 
swych właścicielek. 

OGOŁOCONY AUTOBUS. 
Z Radomia donoszą: 

Nie wykryci dotychczas 
sprawcy skradli części samo
chodowe z autobusu, stojącego 
w podwórzu domu przy uJ. Ma 
rys?ńskied nr. 20, wartości zł. 
400. — Autobus Jest własnością 
firmy „Elibor", a powierzony 
był opiece Wawrzenca Majew
skiego (Marjacka 20). 

Teofilowi Gniadkowi (Stare 
miasto 9) nieznani „smakosze" 
za pomocą urwania kłódki!, 
skradli 7 kur, wartości 30 zł. 

lodź , 30 lipca. Częste wy
padki posterów zboża na połaci? 
i wróci ły i.wagę komendy po
licji powit iowej w Br'czinach 
która w rezultacie przeprowa 
dzonych tbserwacyj 1 docho
dy efl, ustaliła, iż w wielu wy
padkach r i ża ry zbo-ta, powo
dowane hyły 
przez zbrodnicze podpalenie. 

Po zdobyciu rysopisu os)hn'.-
ka podejrzanego o podpalenia 
rozpoczęto poszukiwania, w re 

zultacie których podpalacza u-
jęto w dniu wczorajszym w o-
sadzie Biała w powiecie brze-
z^skim. Osobnikiem owym 

19-letnl Władysław Kubiak 
bezrobotny, zamieszKały we 
wsi Marjankl, gminy Biała w 
powiecie brzezińskim. 

Kubiaka osadzono w wie
zieniu do dyspozycja sędziego 
śledczego. 

l o i m t 
złamał nogą w katastrofie 

samochodowej. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wiceprezydent miasta Inż. 

Kofbuszowski uległ 
bardzo poważnemu wypad

kowi 

Narazte nlewiodomo kto I dla
czego.-

NAJŚCIE DOMU. POBICIE 
I KRADZIEŻ. 

Z Radomia donoszą: 
Znany opryszek, Wiktor 

Siczek (zam. Marjackie Gór
ki 5) l zacny jego kompan, Jan 
Gregorek (bez stałego miejsca 
zamieszkania), będąc w stanie 
podchmielonym, zrobili najście 
na mieszkanie Antoniego Zaręb 
skiego (Marjackie Górki 1) po
bili go oraz jego żonę, poczem 
wypędziwszy Ich z mieszka
nia, zabrali sobie na pomiątkę 
poduszkę, 6 szklanek l 1 talerz. 
Napastników ujęto, śledztwo w 
toku. 

PRZEJECHANY PRZEZ 
AUTO. 

Z Radomia donoszą: 
Auto, prowadzone przez 

właściciela, Ludwika Krygiera, 
najechało wskutek nieostrożnej 
jazdy na Szlamę Rychtera 
(Mleczna nr. 5), który doznał 
lekkich obrażeń ciała. Poszko 
dawanemu udzielono pierw
szej pomocy w Kasie Chorych. 

w czasie katastrofy automobi
lowej. Jak zdołaliśmy stwier
dzić, Inż. Koibuszowskl wyje
chał na wycieczkę autem ze 
Lwowa do Stryja. W czasie 
powrotu do Lwowa zdaje się 
wskutek winy szofera auto 
najechało 

na słup przydrożny 
I uległo rozbiciu. Siedzący w 
n!em Inż. Koibuszowskl wy
padł i doznał złamania nogi. P. 
wiceprezydenta odwieziono do 
sanatorium Czerwonego Krzy
ża we Lwowie. 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Angielski sterowlec „R 
100" wyleciał z lotnika Cardlng 
ton przez Atlantyk do Kanady. 

(_) w „Robotniku" ukazała 
sfę odezwa, podpisana przez 
Andrzeja Struga Stanisława 
Thugutta, Tomasza Arciszew
skiego 1 Bagińskiego zwołująca 
do Warszawy zjazd legionis
tów I peowlaków, będących w 
opozycji do rządu na dzień 10 
sierpnia 

(—) W Gołańcu pod Bydgosz 
cza gdzie spłonęły 23 domy, 
dwaj posterunkowi P. P., ratu
jący dzieci z pożaru ponieśli 
śmierć w ogniu. 

(—) Ministerstwo Poczt 1 Te 

Obława pod Poznaniem; 
Poszukiwanie sprawców zamachów 

bombowych. 
Z Poznania donoszą: 
Śledztwo w sprawie zbrodni 

czych zamachów bombowych 
na samochody na szosach pod 
Poznaniem nie ustało ani na 
chwilę. W wyniku uciążliwych 
dochodzeń aresztowano przed 
kilkoma dniami dwóch podejrzą 
nych osobników. U jednego z 
nich znaleziono 

materiał wybuchowy. 
Identyczny z używanym przy 
zamachach, a drugiego wskazał 
pies policyjny. 

Onegdaj aresztowano trzecie 
go sprawce zamachów, co do 
którego istniały Już przedtem 
podejrzenia, a które teraz zo
stały ostatecznie potwierdzo-
ne. Aresztowanie przyniosło' no 

'"ganda w skutkach swo. 
u ewYższvła najsilniejsze 
I ? * - Zgłostło się kilku 
W do podróży, którzy na 

B a a " do dyspozycji organi 
nadto l inne rezultaty, - p r a w y 
śledcze chcąc stanowcze pksze \ mniejsze sumy, 
biec ewentualnym daistf troi niemieckich i zagra 
machom, urządziły w n°° ^ nadchodziły datki w 

generalną obłatf* «pr6*nego rodzaju kon
na ukrywające się W ̂  * głównej kwaterze Lang 
nych wsiach tncty i w

 < ,i*
 S tahnsdorf P°d Berli-

lu przetrząsnęły Jł*,01^1 s , e- formalny 
wsie podmiejskie jak W środków żywności, 
ki, Glcbiska. FabjanoWO- <Vstko grupowano malow-
wo. Biry. Birki i Lasek. »*oła. pięknego szkarłat 
niku tych rewizyl skonu* ^'otu, ustawtonego w po 
no u osób podejrzanych1 .r***, w którym funkcjo 
ny. rewolwery, puste t , ^ r o - Namiot ten był n!e 
jajkowe itp. Pod wsia 1 vj"em wyprawy. Obok 
mlem znaleziono nawet się stodła na wielbłądy 
ilość niesłychanie silne? "Y. skrzynie do transpor 
terjału wybuchowego. 1 ?. żywności, 
kich podejrzanych ares* iane 

miechy na 
egzotyczne przed-

Nowe przepisy dla autobus* zaangażowana 

zwiąkszą bezpieczeństwo kornunĘ^^0^ 
podmiejskiej. 

Łódź. 30 lipca. Z dniem 1-ym 
września r. b. wchodzi w życie 
rozporządzenie 
o ruchu autobusów publicznych 
z dnia 71 kwietnia 1929 roku 
(Dz. U. R. P. Nr. 55 poz. 439). 
w myśl którego każdy autobus 
winien być zaopatrzony w na
stępujące przyrządy: 

a) w miernik szybkości oraz 
przyrząd rejestrujący osiągnię
te podczas jazdy szybkości, 
przerwy ruchu l czas przejaz
du; b) w dwa wskaźniki klerun 
ku umieszczone po obu stro
nach odwietrznika l przysposo
bione do oświetlenia Ich w no
cy; c) w boczne lustro, dające 
możność kierowcy widzenia 
drogi z tyłu za pojazdem; d) w 
automatyczną wycieraczkę szy 
by przed kierowcą; e) 

w alarmowe urządzenie 
umożliwiające podróżnym w 
czasie potrzeby natychmiasto
wego zatrzymania autobusu, 

danie sygnału kierc*C^ t ' t 0
 to wyglądało tak 

przynajmniej w jedna CJj' *e przygotowaniami 
automatyczną. umlesztfCJ^li 

"Wze" od rana do wie-

»rka 

dostępnem miejscu vr«|2j»w»!T sie. władze 
autobusu; g) w apteczkeC^ dn.a odwiedziły pro-
nej pomocy przy okalecłg* <*6z. Wówczas ied-średniego stopnia; li) rz,c" niezwykła: 
dzenle wskazujące. * e | i L , , I . a i , t " 5 ł 1 , B ^ l i n a ; 
wolnych niema gdy doPjJ? I k u osób, z któremi 
na ilość miejsc jest z a j e l ^ e m rozmawiał t łu-
dwa zapasowe kota t c m - , * c , w 

ugumlone; J) w o d P ^ W musi odbyć po-
komplet narzędzi i czę^ 
sowych, umożliwiając 
raźną naprawę w drodf 

Nadto autobusy z$ 
winny być wyposażonej] 

k) w odpowiednia ila 
zabezpieczających dos'*! 
dopływ światła do *< 
przy czem okna wlnnv 

zaopatrzone w flra 
1) w urządzenie do nal 
przewietrzania w n ę t r z a ™ europejskich przy 
urządzenie zabezpitcza^Pj- l o l ł , e . r y s o p \ S i któ 
stateczne oświetlenie *I«dr--

''ryża, Wiednia, Gene-
lo. 

l ^d rdży Langner 
n , e P°wócił. 

:™ się, że Langner, któ 
^ l . że doskonale zna 
nigdy w życiu nie był 
•,*e natomiast zna dość Europę. Co więcej, w 
doskonale znają jego, 

-i 
bezpieczeństwa 

" oszusta, wyłudzające-

umieszczone w ' * j ° - ° d r 6 i n y c h o s 6 b l bvć 
sob. aby spaliny ulatnu 
nazewnątrz. • ! / 1 V e m 

Niezależnie oi p o ^ p j l 0 Langnerze wiaau-
rtażdy autobus publiCŻTO a ni e pocieszająca dla 
nien posiadać na^ewnat>T5oez}ycn towarzyszy po
ry od t-rzodu zdalekJ cu^»ngni ier 

arzyszy po-
mianowtcle, po-

legrafów przystąpiło do budo
wy nowych kabli telefonicz
nych na linji Łódź — Katowice 
i Katowice — Cieszyn. 

(_) Sołtys wsi Grzegorzewl-
ce pod Tomaszowem Ludwik 
Śpiewak został zabity przez bra 
ci Józefa i Adama Puchałów, 
których aresztowano. 

(—) W Rudzie Pabianickiej JwnętrzrieJ ! zewnętrznej i J»k0 sekretarza w cza-
spłoneła część przędzalni | su- drzwiczek. Poza tem w"8' ^y^y^^y n a u k o w e j , ! ty 
szarni firmy Adolf Horak. lorsvir.no bvć umiesz;^łJ 

bezpieczone na.c?vcic 
czu.ie zawieraj»-e rtff^ 

dv. taryfę 1 tekst paf-
n:ejsrego rozpo-ządzen'1 

(—) W Grand Hotelu łódzkim 
zmarł nagle kasjer Tow. Wyś
cigów Konnych 6J-letni Kazi
mierz WachulskI z Warszawy. 

w nocy oraz 
czas chłodów. La ta ru^Jb^ ' 

kobiet, większe su 

też nadeszła ze 
wjadO' 

! i S S ^ h a Z U J f Genew!, pkąś boga 
! ! i ^ » < * - . l u n , e s « M n ! . f c obiecał jej syna zaan-
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Grand-Kino 
— Dziś premjera. — 

Przekład aułoryzov Przepiękna farsa, tryskająca humorem 1 werwą, zmusza do śmiechu najbardziej ponurego widza, a ł do l e i 

p . t. „ B r a t e r s k a M i ł o ś ć " a-
— — W rolach głównych: niezrównana para wspaniałych aktorów SL1M 1 ARTHUR, najwięksi komicy Ameryki. — — #4 ^ZDZIAŁ L 

PociąUk ••amów w dal powiztdnl* o M po p o t , w tobety. nl*dil*l. 1 lwl«t« o «. 4-«| po pol. oiL 10.15. ^ ^ Z e ś n i e 3 ? 5 ' 2 ^ ' 
•>>>i«saisssssssssssssssaBiisi>Bsssssŝ â 

RESZTKI tkanin bawełnianych 1 Ł. sw. 
„ B R A K I " 

ubrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowo 1 dla 
urzędników biurowych e. t . c. 

po wyjątkowo niskich cenach 
sprzedaje K O N S U M 

„Widzewskie] Manufaktury" 
RoKicińskai 54. Dojazd tramwajem Nr. 10116. 
N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

Dr. mod. 

Edward REICHER 
Specjalista chor6b skórnych 

i wenerycznych. 
L e c i . n i e diatermią. Elektroterapja 

al . Południowa Nr. 28. 
te l . 201—93. 

•d 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
w n iedz ie l * od 9—2 pp. 

Dla niezamożnych ceny lecenie 

Br. med. Różaner 
powrócił. 

^pecjalbU chorób skórnych, wenery
cznych I moczopłciowych. 

Leczenie sztucznem słońcem fłr-
sklen. 

uL NARUTOWICZA 9, tei. 128-98. 
(Dzielna) 

Przyjmuje od 8—10 I od i—Ł 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r i y - a p e s j a l i s t ó w 

ZAWADZKA 1 
aiynns od 8 rano do 9 wleozor 
•d 11—13 1 3—3 przylmn)* kobieta 

lakara 
W niedziele I lwięta ad 9—2 pp. 

Leczenie ehorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

PŁCIOWYCH I SKÓRNYCH 
Badani* krwi 1 wydzielin as 

lyilllł i tryper. 

loinltitii i Dnorologiim I mlioin. 
Gabinet światlo-Iecsniesy. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna pociakalnia dla kobUt 

PORADA 3 zł. 

POSZUKUJĘ natychmiast pokoju z 
kuchnią, wprost od gospodarza Ofer 
ty S. J. do administracji „Echa") 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - S 1 . 

Specjalista chorób nszn, nosa, gardls 
I płuc. 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje od 12-i I 5—7, 

Od 10 — 11 I od 2 — 3 w Lecznicy, 
ul. Zgierska nr. 17. 

Dr. med. 

Niewiazski 
ul. Andraeja 5 Tal . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przylmul* od 8-11 po poł. I od 3-9 w. 
W niedziele i święta od 9 do 1 w po). 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, te l . 126-87 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 1 od 8 - 9 
W niedziele I iwleta od 9 do I w poł. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. mod. 
von Overstraten 

niechętnie. Z właś-

S iL e v v czętom mieszanego 

a M6UITl3C^a

Drzedwczesna or" 
Choroby ikorne i wenerf^^rzejmynt tonie Daign 

lecenie djatermi* ty ̂ r a ź n i e niebezpiecz-
djatarmokoawnUcH^yscy na oiaitacji od 

ora* u...? zastępcy do ostat 
uważali jjo za 

Moniuszki 5, te l . V* ' t y 0 ^ b ł a i brutala, a 
Pnyimui* ad 1.30 do 2.30 pf' % ^'°x6\e inaczej ko nic 

W niedziel, od d. i i - l * w J a k
 C7artem. A!e po-

B^ystk'. Da'gnt.->n był 

LAMPĄ KWARCOUglisa. 

Ogłoszenia drobne 
POTRZEBNA dzV»wczyna do sprzą
tania na przychodnie. Zielona 23, m. 
24, III p. 
PRZYBLAKAL sl« pies wilk ciemny. 
Odebrać można za zwrotem kosztów 
Ominą Radogoszcz, ulica Zielona 25. 

WLAZLOWICZ ADAM, zamieszkały 
przy ulicy Łącznej 36, zgubił kslążecz 
ke woskowa, wydaną przez P K U . — 
Lód*, 

UBIORY męskie, damski*. 
swetry na wypłatę, 
III wejście. I pietra 

raźnlejszość. tłumaczy snV \ a ^ , r a n e K f , 
porad w różnych sprawa* d j ^ k l na Jawie sa zaw-
bardzo niskie. Przejazd 77, ' ^ *0Wo piękne - odpo-

19. rano do i w i — - 4 roztargnieniem 

a* 
. w takich rzeczach, wy 

i \ ^Jn.iechu rząd perłowo 
2hK| jjjvi tvy « \ / 

P i n t r k o i Dr, . ó w i odpowiedzia-
BotrK k D ^ V j a c i e l s k 0 > j a k t y I k 0 

Ą 
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wych 

ra dni 
mym 
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r wybryk. ^ ( i Sprytna spekulacja na egzotyczności. 

Skutki zderzenia bvlv 
ne. Parowóz pociągu { ° ł 1 b | a ( j 2 

niemieckie zajmują 
cme osobą niejakiego Je-
""nera, który przed nie 

go 
zosta! rozbity ̂  

a , P f i a C Z , t r , e r f v

 ParOW0Z
 r ^ e m pojawił się w Ber d Powieziono go do P-Y pomocy pewne-t-rzewieziunu K» FTOU-*I rozpoczął intensyw 

S ^ T ^ m a S ofepropa^andową dla przy 
nóg i reki oraz ogólne y e k n a u k o w C J 

pot uczenie. JK Abisymji 
Na mie]sce wypadku Ł , ^ ^ , 

y władze kole owe i JŁ, 
które rozpoczęty_ ś l e d z ą , W 8 p 6 ł u c i e s l n i { 6 w p o . 

H A « n 9 l « i O f l l L ^ ^ a w skutkach swo. • OZnflniCll^wyższyła najsilniejsze 
awców zamachów fc^ Z j jM to sie kilku 

'podróży, którzy n^ 

^ w y p r a w y ^ ^ ' 1 " ' ^ 
twych. 
nadto i inne rezultaty., 
śledcze chcąc stanowczoMtszs | mniejsze sumy, 
biec ewentualnym daisziffrm niemieckich i zagra-

w machom, urządziły w nof* nadchodziły datki 
łnego rodzaju kom 

na ukrywające sie w £ w głównej kwaterze Lang 
nych wsiach męty i w «J * Stahnsdorf pod Berli-
lu przetrząsnęły w* jwrzyi s ! ę f o r m a i n y 

wsie podmiejskie jak w < 1 środków żywności 
ki, Glebiska. FabjanoWO. tystko grupowano maiow-
wo. Biry. Birki i Lasek, dokoła pięknego szkarłat 
niku tych rewizyj skonfi •njiotu, ustawionego w po 
no u osób podejrzanych • " «°n»u, w którym funkcjo 
ny, rewolwery, puste L '™uro. Namiot ten bvł nie 
jajkowe itp. Pod wsia ' jjWem wyprawy. Obok 
mlem znaleziono nawet Jf się T\0-\h na wielbłądy 
ilość niesłychanie silnej "y, skrzynie do transpor-
terjału wybuchowego. " *ywności, miechy na 
kich podejrzanych are# "Ule egzotyczne przed-

lid dlltObUStî  J*c<̂ ah° zaangażowana 
mstwo temiłn/łija^^SifS.-eJsRIeJ. '•w*. 
danie sygnału kierowi to wyglądało tak 
przynajmniej w jedna ' * e przygotowaniami 
automatyczną, umiesz- RJ^'* 
dostepnem miejscu we'nj e s°waly się władze 
autobusu; g) w apteczk? J ° dnia odwiedziły pro-
nej pomocy przy okuleć ^ . o b ó z . Wówczas jed-
średniego stopnia; h) * J „ S I C r z e c z niezwykła: 
dzenie wskazujące, że i V.. zniknął Z Berlina, 
wolnych niema, gdy dopf w , , , k ; u osób, z któremi 

tulem kosztów i „wogóle" po
brał od niej około 5000 marek. 

Naturalnie zniknął potem jak 
kamfora i wypłynął aż., w Medjo 
lanie, co niezbicie świadczy o je

go wielkiej sprężystości W sto
l icy Longobardji Langner rów
nież organizował wyprawę nau
kową, tym razem do niezbada
nych głuszy środkowej A f r yk i 

„LINDBERGHOWIE DRZEW". 
Nowa mania rekordów w Ameryce. 

Od chwili ustanowienia fą Amerykę ogarnęła zet i otrzymania engagement przez obu „latających braci" Istna rekordomanja. na film przez dokonań* jakie-rlunter słynnego rekordu na Podległa jej szczególniej goś zwariowanego rekordu długotrwałość „bujania w po- młodzież, opętana niezdrową Najnowsze wvrzvnv w fvm wretrzu" bez lądowania - ca- żądzą dostania się na łamy ga- ^ ITuirlyrlZ 

Ogród zoologiczny światowego imperjum. 

W ZWIERZYŃCU NAD TAMIZA. 
N i e w o l a j e d n y c h — z a b a w ą d r u g i c h . 

rozmawiał tłu-
aię tem, że w spra

na ilość miejsc Jest zaj« 
dwa zapasowe kota n i 

ugumlone; J) w od: 
komplet narzędzi 1 częi 
sowych, umożliwiają^-, . 
raźna naprawę w drodrt j j f ^ ó ż y Langner 

Nadto autobusy z a i ^ n '« powrócił, 

razdem 
on edycji musi odbyć po

gryza, Wiednia, Gene-
o. 

winny bvć wyposażone 
k) w odpowiednią ilo 

zabezpieczających dusnj 
dopływ światła do ajjf 
przyczem okna winny B 

zaopatrzone w Hr 
1) w urządzenie do nal 
przewietrzania wnętrz! 
urządzenie zabezpieczaj1 

stateczne oświetleni 
w nocy oraz ogrzewa 
czas chłodów. La taru ' 

J° się, t e Langner, k tó 
W , że doskonale zna 
i l igdy w życiu nie by ł 
\ * e natomiast zna dość 
Europę. Co więcej, w 
doskonale znają jego. 

* bezpieczeństwa 
1 europejskich przy-
sobie jego rysopis, k tó 

' jL^ntyczny z rysopisem 
p °»zusta, wyłudzające 

f ' ; t C ° . p r ó ż n y c h osób, 
sób. aby spaliny ula 
nazewnątrz. 

Niezależnie oi 
Każdy autobus public*1 

men posiadać nazewnatf 

1 kobiet, większe su-
'̂ dzy. 

,_^em też nadeszła ze 
po^TJt o Langnerze wiado

ma niepocieszająca dla 
•Y^łych towarzyszy po

ry od i-rzodu zdalekJ jlj^gner mianowicie, pc-
r.apls u skazując dop^TT w Genewie jakąś boga-
ilość osób. umieszczor.V R obiecał jej syna 

netrznwT? łat «— 1 — wnętrznej ! zewnętrzni iak0 sekretarza w cz* 
drzwiczek. Poza tem ^T^Trprawy naukowej, i ty 
prsvji.no bvć umiesz-:? 
bezpieczone na.cJycic o l , 
czn.le zawiera]I-P RÓL* 

dv. taryfę i t-kst pa{-
mejarego rozp^-ządzen"! 

syna zaan-

Londyn, w lipcu. 
Londyński ogród zoologicznv 

znajduje się w północnej części 
wspaniałego Regents-Parku, któ 
rego centrum stanowi królew
ski ogród botaniczny. Składa 
się on z trzech części, oddzielo
nych od siebie kanałem a połą
czonych tunelami i mostami. Po 
siada około 

3500 zwierząt 
różnych gatunków. 

Pierwszy pawilon, jest za
mieszkany przez małe ssak', 
drobniuteńkie potworki , stojące 

każde z nich ma swoje tmię i na 
wezwanie dozorcy zbliżają się 
do ogrodzenia 

Pawilon małp. Setki małych 
wesołych zwierząt W pawilo
nie panuje niezwykły ruch i oży 
wienie; kontakt ze zwiedzający
mi jest bardzo ścisły. W jednej 
klatce małpy wyścielają swe le 
gowiska gazetami, które ktoś 
wrzuci ł przez kraty. Inne korzy 
stają z zamieszania I kradną ga
zety swym towarzyszkom, co 
wywołuje wesołą bitkę. Nastro
ju tego niema jedynie w klatce 
Markusa I Nell i , dwóch olbrzy-

na najniższym stopniu rozwoju. I m j c h orangutanów, przywiezic-
Są to przeważnie zwierzęta no-jnyc}, dopiero przed pami miesią-

Nellj zabawia się chwyta-cne, k tóre leżą zagrzebane w 
swych legowiskach. Wśród 
warstw siana widać ty lko wiel
kie, błyszczące oczy, cienkie, 
szerokie uszy [ malutkie łyse 
ciała. 

W sąsiednim natomiast blo
ku, gdzie ciągnie się jedna wolle 
ra bażantów za drugą, życie po 
prostu k ip i . 

Środkową część ogrodu zaj
mują budynki t zagrody 

wielk ich ssaków. 
Biegają tam i skaczą jak małe 
dzieci dziesiątki pręgowatych 
żeber; potężne, ciężkie nosoroż
ce wygrzewają się na słońcu a 
ulubieńcy starszych 1 dzied — 
majestatyczne, mądre a łagodne 
słonie wyciągają swe długie trą 
by po codzienne przysmaki — 
jabłka, kawa łk i białego chleba 
i cukier. 

A le oto przychodzą dozorcy 
i rozpoczyna się 

poranna kąpiel. 
Z gumowych węży płyną na ol
brzymy potoki wody a one pod
dają się tej toalecie z widocz-
nem zadowoleniem. Potem na
stępuje śniadanie. Zjawiają się 
kosze pełne b rukwi , która szyb 
ko znika w żołądkach olbrzy
mów. Gdy zaś zdarzy się zbyt 
wielka sztuka, wystarcza jedno 
nadepnięcie nogi i brukiew za
mienia się na miazgę, którą sło
nie zbierają trąbami. 

Za zagrodą żyraf, znajdują 
się hipopotamy, otwierające od 
czasu do czasu potworne swe 
paszcze i oczekujące na rzuce
nie im jakiegoś smacznego kąs
ka. Są to w rzeczywtstośd zwie 
rzęta bardziej inteligentne aniże 
U wydaje się na pierwszy rzut 
oka. Okazuje się bowiem, że 

caml. 
nlem rzucanych do k la tk i bana
nów a Markus 

siedzi nachmurzony |lbem I otwartą paszczą. W ak-
i nie zwraca uwagi, co się do-|warjum wielkie ilości ryb ba

jeczną grą swych barw współ
zawodniczą z pawilonem papug, 

okoła niego dzieje. Widać, że 
jeszcze nie pogodził się z utra
tą wolności I k to wie, jakie my
śli nurtują pod jego potężną 
czaszką. 

Pawilon zwierząt kopytko-
wych. — Bawoły, żubry, danie
le, łosie, renifery i jelenie. Wa-
pit i , jelenie kanadyjskie i znów 
wapiti. 

Pawilon płazów. Całe masy 
gadów, pięknych i odrażających 
pstrych i jednobarwnych, ma
łych i wielkich, jadowitych I nie 
szkodliwych. 

Krokodyl i i aligatorów 
iest pełny basen. Płazy te potra 
fią leżeć chociaż po ki lka go
dzin bez ruchu z podniesionym 

Pomnik ku czci bohaterów bieguna. 

Przez promenadę przecho
dzi wolnym krokiem struś, nio
sąc na sobie kilkuletnie dziecko. 
Za nim słoń z całą rodziną na 
grzbiecie, która dostała się tam 
przy pomocy specjalnych schód 
ków, które dozorcy przygotowa 
l i dla wygody publiczności. 

Do pawilonu drapieżników naj 
lepiej się udać około godziny 
czwartej, gdy służba wtacza wóz 
ki, napełnione mięsem I rozpo
czyna się karmienie. Są tutaj 
lwy i tygrysy, a nawet wielka 
osobliwość — skrzyżowanie obu 
tych gatunków. Żarłoczność, z 
jaką rzucają się na kawały mię
sa, jest porostu straszna. Szar
pią je swymi olbrzymiemi kłami 
i z rozkoszą wciągają woń świe
żej k rw i . 

Wprost przeciwne wrażen'e 
pozostawia u widza basen z ol
brzymią sztuczną skałą pełen 
fok i lwów morskich. W chwil i , 
gdy rozpoczyna się rzucanie im 
ryb, dookoła basenu tłoczą się 
t łumy publiczności, k tóra wśród 
wesołych śmiechów śledzi każde 
poruszenie swych ulubieńców. 

K u czef bohaterskiej załogi 
francuskiego samolotu „Latham" 
która pod dowództwem Amund
sena wyruszyła na ratunek eks
pedycji generała Nobile ł znala

zła śmierć w falach Oceanu Lo
dowatego, Francja buduje pom
nik, na k tórym uwiecznione są 
nazwiska zaginionych, (w) 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy ul . Rzgowskie! L. 85 doj . 
t ramwajami 11 i 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr. 

Pierwsza wieża antenowa radjo-
stacji lwowskiej — wykończona 
1 oddana do użytku w pierwszych 
dniach lipca r. b 

się jaknajdłużej 
na gałęziach wysokiego 

drzewa. 
Kto najdłużej, wdapawszy się 
na drzewo, przesiedzi na jego 
czubie, ogłoszony zostanie ja
ko bohater wszystkich 24 Sta
nów Zjednoczonych i otrzyma-
miano „Lindbergh'a drzew". 

Ze słynniejszych w tym 
względzie przedsięwzięć spor
towych donoszą o braciach 
Thomas z Muskagee w Stania 
Oklahoma, którzy 

przesiedzieli Już 120 godzin, 
na jakiemś drzewie i zestali 
stamtąd karteczkę, w której za 
wiadamiają, że nie opuszczą 
swego stanowiska, aż do roz
poczęcia się roku szkolnego. 

Donald Farr z Dobuąue w 
stanie Jowa spadł z drzewa 
podczas snu i rozbiwszy cza' 
szkę 

walczy ze śmiercią. 
Szczęśliwym był inny £hło» 
piec, który w takich samych o-
kolicznościach połamał sobie 
tylko dwa żebra. 

Szanse na zwycięstwo 
BOla Gearney w Kansas City 
zmniejszyły się znacznie przez 
konserwatyzm jego matki, któ
ra nie chce mu już dalej poda
wać jedzenia przy pomocy dłu
giej tyki i uważa w swem za
cofaniu, że o ile Bill jest głod
ny, to niech przyjdzie do sto
łowego pokoju. 

I inne również rekordowe 
zamierzenia są w pełnym bie
gu. W Atlanta 6 chłopaków 
jeździ już bez przerwy od ca
łego szeregu dni naokoło jed
nego i tego samego kompleksu 
domów. 

Czterech dorosłych panów 
z Saint Louis przedsięwzięło 
rekordowy kurs do Nowega 
Jorku, 

Jadąc nawspak 
?wem autem. Odtylcowl cl 
automobiiliści przybył! Już w 
ten raczy sposób do Cincinnar! 
przeklinani po drodze w żywy, 
kamień i z całą pliką orzeczeń' 
karnych za wykroczenia prze
ciw najrozmaitszym przepisom; 
o ruchu kołowym. 

Wreszcie dwaj lotnicy, prag 
nący pobić rekord braci Hun
ter, zaprzysięgli, że utrzymają' 
s;e w powietrzu dopóty, dopóki 
aeroplan loh 

nie rozleci sie na kawałki. 
Jeździć chcą na zmianę, a zmie 
n;ać się przy pomocy sznuro
wej drabinki, po której z inne
go samolotu jeden drugiego bę
dzie luzował. 

BANNER. Przedruk wzbroniony. 

1) 

wrfdza, a l do l e i 

Ameryki. — — 

Dr. med. 

Przekład autoryzowany 

ROZDZIAŁ L 
5(\? anna Brygida! Dokąd 
^ w C z r ' • -

-*dą Ł.-* von Overstraten 
niechętnie. Z właś-

ij: l eWczętom mieszanego 

S s U s a i i m J l I i i n i a przedwczesna o r • ^ C l l l l l • , , Jw takich rzeczach, wy 
Ckoroby sków. i w.nsrf' J^rzejmym tonie Dalgn 

l . e . .n i . d j a t r - J * ^ r a ź n i e niebezpiecz-
djhtarmokoagalacJ'b**Vscv na piaitacu od 

zastępcy do ostat-
uważali go za 

oru 

MONIUSZKI 5 , U l . >ł7Cy°.diabła i brutala, a 
P«y|mu|» ad 1.30 do 2.JO pt>'fa|j ?'0E:ó;e inaczej go nie 

W „1.4.1.1, od T. 1 1 - 1 J lak czartem. Ale pc~ 

JW i odpowiedzia-
f!{:

rzVJacielsko. jak tylko 

^ r e m pla .ta;ii i l i ry ZAGINAŁ dokument urloP" ^, a »„ _ , „ , : . , , „ C7w-r>-

$V,PKUL6dż ^
 Ł t ^ v S v i S St MaciejewskieBo. C0

u,buchalter. Pokazała 
i lt >:?, iechu rząd perłowo UBIORY męskie, damskie- <ąbkó 

swetry na wypłatę. PiotrK5 |,urz 
III wejście, I pietra 

chiromanta Lenofj b r ^ o b r y , panie admi-
przeszłość. przj's^ W ' I d e do ciotki. Czy 

SŁYNNY 
powiada . 
raźnlejszość, tłumaczy sny ' K / poranek? 
porad w różnych sprawac'jjyiiaJ1.Ki na Jawie są zaw-
bardzo niskie. Przejazd Tf> 
9 rano do 8 w b a a -

\ *ow 0 piękne — odpo-
* roztargnieniem 

Daignton. Brygida . umyślnie 
nie patrząc, czuła, że jego oczy 
lustrują ją od stóp do głów, od 
szerokiego, koronkowego bia
łego kapelusza, wdzięcznie 
kontrastującego z Jej oliwkową 
cera i kruczo-czarnemi włosa
mi, do eleganckich, renifero
wych pantofelków. 

— Tak, to najpiękniejsza po
ra dnia tutaj — ciągnął tym sa
mym roztargnionym głosem ad 
ministrator. — A zwłaszcza, je
żeli wieje wilgotny monsun. — 
Warto wcześnie wstać dla sa
mej słodkiej woni mokrej zie
mi i krzewów... Ale pani robi 
wspaniałe postępy w angiel
skim, panno Brygido! Zdolna 
dziewczynka! Czy uczyła się 
pani w szkole w Batawji? 

— O. nie! W szkole przera
białyśmy tylko ćwiczenia w ta 
kim rodzaju: „Gdzie jest pies? 
— Pies jest w domu wuja kup
ca, ale jutro będzie w kreden
sie siostrzenicy rzeźnika". Wła 
ściwie języka angielskiego na
uczyłam sie dopiero w biurze 
od Anglików. Nauczyłam się 
również klać. Chciałby pan u-
słyszeć?. 

— Nauczyła się pani kląć? 
W Jakim stylu? Najgorszym? 
— zachichotał administrator. 

— No, nie w takim znowu 
najgorszym — odpowiedziała 
panna, sznurując usta. — Takie 
zwykłe przekleństwa. „Do dja-
bfa". „do pioruna" I ,w tym ro
dzaju. 

— W pani usteczkach nie ra
ziłyby najgorsze wyrazy. Co 
więcej ? 

— Umiem powiedzieć: „Tak, 
nie mamy bananów". 

Daignton wybuchnął śmie
chem. 

— To nie przekleństwo — 
rzekł. 

— Nie? — zdziwiła się Bry
gida. — Muszę Już iść. Ciotka 
na mnie czeka. 

— Może jeszcze trochę po
czekać. I tak zastanie ją pani 
w łóżku. 

— O. widzę, że pan nie zna 
tante Sluishoorn — zaśmiała 
sie wesoło Brygida. — Prze
cież zaledwie pierwsze promie
nie słońca zaświtają przez szpa 
ry okienic, już wali rękojeścią 
miotły w drzwi ubikacyj służ
bowych. A potem, gdy jej go« 
tuja kawę, obchodzi ogród, wą
chając kwiaty m'lati. Ba! — 
Brygida skrzywiła pogardliwie 
mały nosek. Tante Sluishoorn 
kocha te odurzające kwiaty tak 
samo jak krajowcy. Powiedzia 
łam jej kiedyś, że nie powinna 
sJe z tem zdradzać, a ona od

parła: „Ach, klnd, waarom 
niet? Ik ben 'n Indische, niet? 
(Dlaczego nie, dziecko? Wszak 
jestem mieszanego pochodze
nia?). Nie znoszę takich powie
dzeń ciotki. Nie ma ani za grosz 
dumy. 

—Ej. a może to jest właśnie 
odwrotnie? — podsunął chy
trze Daignton. — Może właśnie 
jest dumna ze swojej krwi. Mó
wią, że jako młoda dziewczyna 
była bardzo piękna... Pani wie, 
panno Brygido, że ja zapatruję 
się na te... rzeczy inaczej niż 
większość Anglików. Uważam, 
że Bóg stworzył wszystkich lu 
dzi równymi I że wszelkie te
go rodzaju rozróżnienia wyro
sły z głupich instynktów za
zdrości i chciwości. Ja... 

— Doprawd^ muszę już iść 
— przerwała dziewczyna. 

— Jeszcze minutkę — rzekł 
błagalnym tonem i rozejrzaw
szy się przezornie naokoło, czy 
ich kto nie widzi, wyciągnął rę 
kę i chwycił za delikatne palu
szki. — Panno Brygido — do
dał zduszonym szeptem — pani 
wie. że dla mnie Indisch meisje 
(dziewczyna mieszanego po
chodzenia) jest taka sama do
bra, a może nawet lepsza niż 
czystej krwi Angielka. Jesteś 
śliczna... Twój widok doprowa
dza mnie do... 

Brygida wyrwała rękę takim 
gestem, jakby dotknęła jado-wite2o cada. -—. Twarz Jej zsi

niała ze wściekłości, a oczy ci
snęły błyskawice. Tupnęła no
gą. 

— Co mnie obchodzą Indische 
meisies? — wybuchnęła.—Czy 
oan mnie uważa za coś takie
go? z wielkiego oburzenia 
zabrakło jej angielskich słów 
i przeszła na holenderski, — 
Czy pan nie wie. że moi rodzi
ce są czystej krwi Europejczy
kami i że ciotka Sluishoorn by
ła tylko żoną mego wuja? Mo-
ia ciemna cera pochodzi stąd, 
że w rodzinie matki płynie 
krew hiszpańska. Nienawidzę 
Indo*) — nienawidzę ich. nie
nawidzę, nienawidzę! Czy pan 
słyszy? — Furja jej rozpętała 
się do tego stopnia, że zkolei 
przeszła na okropny żargon 
holendersko - malajski, będący 
lingua franca środowisk miesza 
nych. — Vieze smeerlappen! 
Ik niets mede te maken met 
zoo'n kotoran! (Wstrętna hoło
ta! Nie mam z nią nic wspólne
go!). 

Odwróciła się i odeszła szyb 
kim krokiem. Daignton patrzył 
za nią chwilę z zagadkowym 
uśmiechem, 
ramionami i 

— A to wściekła osa — mruk 
nął do siebie. — Udało mi się. 
niema co. Jednakowoż wszyst
ko zdobywa ten. co umie cze
kać, byle tylko, czekając, nie 

pozwolił uróść trawie pod no
gami. 

Ale jego filozofia miała to do 
siebie, że była płytka I powierz 
chowna. Idąc do fabryki, wpadł 
na kulisa, uginającego się pod 
ciężarem paki gumy. Zaklął I 
pasją i kopnął nieboraka, który 
runął na ziemię jak długi, a 
sam. nie zważając na spojrze
nie pełne śmiertelnej nienawiś
ci, udał sie do sali nakunkowej, 
aby tam wyładować resztę pa
sji. 

Tymczasem Brygida wyszła 
poza obręb małego osiedla, 
zgrupowanego koło budynków 
fabrycznych i podążyła wąską 
ścieżka na skraj plantacji. Dro
ga jej prowadziła przez odcinek 
niewykarczowanej dżungli, —• 
Nad ścieżką pochylały sie sę
kate, porosłe mchem pnie ol
brzymich drzew, z gałęzi zwie 
szały się do ziemi kręte sploty 
pnączy, podobnych do ażuro
wych, zielonych draperyj. Na 
prawo wi ł sie wśród skalistego 
gruntu mały, brunatny stru
mień, obrośnięty gęstwiną pa-

Czasami 

*). Indo — mleszanieCł 

proci. uzasami w przestanym 
poczem wzruszył, słońcem półmroku migał niby 
zapalił papierosa, [tęczowa strzała niebieski zimo

rodek. Ale pole widzenia było 
ograniczone. Poza zielonym ko 
rytarzem ścieżki i strumienia 
oko zatrzymywało się na nie
przeniknionej ścianie puszczy 

t lub gubiło sie w mrocznych nie 
i1 czarach listowia. 

http://prsvji.no
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.Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Na wiosnę zasadzono na ulicach 

Warszawy około 3.000 drzewek. 
Na jesieni dział ogrodnictwa przy 
*i:.ij>i do zasadzenia następnej se-
r j i , w liczbie 2000. Przedewszyst-
kiem będa. wypełnione luk i w za 
drzewieniu na ulicach central
nych, poza tem będą zadrzewione 
ilice przedmieść. W tym celu 
dział ogrodnictwa hoduje w 
swych zakładach ogrodniczych 
na Rakowcu, klony, l ipy, akacje 
chińskie i kasztany. Zadrzewianie 
ulic należy obecnie do trudnych 
tadań. O ile dawniej drzewo do-
tkonale się rozwijało na ulicach, 
o tyle od chwili wprowadzenia o-
świetlenia gazowego i samocho
dów, drzewa szybko ulegają znisz
czeniu. Z przewodów gazowych 
przedostaje się gaz od korzeni, 
które ulegają zatruciu. Wiele 
drzew na tem cierpi, szczególnie 
w Warszawie ,gdzie przewody ga
zowe przechodzą przy miejscach 
•adzenia drzew. Spaliny z samo
chodów działają trująco na koro 
Bę drzew. 

Trwają roboty przy wznoszeniu 

Eomnika dowborczyków na wy-
rzezu Kosciuszkowskiem. Pom

nik wyobraża dowborczyka z ka
rabinem w jednej ręce i szablą w 
drugiej. Pomnik wysokości około 
9 metrów, będzie zwrócony w 
stronę Wisły. Obecnie trwają ro
boty terenowe. Cokół pomnika 
jest gotowy. Ustawienie odlanego 
pomnika nastąpi wczesną zimą. 
Wobec tego, ze teren nie jest do
statecznie pewny, odbywa się pa
lowanie, t. j . wbijanie pali , a to 
mając na względzie znaczny cię
żar pomnika. 

• 
Teatr „Morskie Oko" występu

je w dniach najbliższych z pre-
njera rewji pod tyt. „Bawmy się 
razem" Własta, Stanfela, i Star-
ekiego. Atrakcją premjery będą: 
znany tancerz scen zagranicznych, 
Sherrier, tak zwany człowiek gu
ma, nagrodzony I-szą nagrodą na 
konkursie tańców ekscentrycz
nych w Paryżu. Występy Haliny, 
Adama i Wincentego Rapackich, 
którzy odśpiewają szereg piose
nek własnego układu, naśladując 
chóry argentyńskie 1 murzyńskie. 
Poza tem w premjerze bierze u-
dział zespół z pp. Sokołowską, 
Nowicką, Walterem, Sempoliń-
•k im, Sielańskm, Rolandem, i Ku
charskim na czele, a także debiu
tująca po rac pierwszy śpiewaczka 
liryczna, p. Irena Camero. 

Rada artystyczna zaakceptowa
ła opracowany przez inspektorat 
artystyczny magistratu projekt u-
jednostajnienia ubioru kierowców 

Wobec wzrastającej konsumcji 
prądu elektrycznego na prawo
brzeżnych przedmieściach War
szawy, inspekcja elektryczna wy-

Skrytobójczy strzał. 
Kula ominęła ofiarę. 

Ze Lwowa donoszą: 
Skrytobójczego morderstwa 

usiłował dokonać Jan łiumen, 
zamieszkały przy ulicy Tiaugut 
t:t nr. 1, bezrobotny, na osobie 
niejakiego Piotra Gierona, za-

deckiego i przez szklane drzwi 
strzelił w kierunku łóżka, 

przypuszczając że kula ugodzi 
śpiącego Gierona. Na szczęście 
strzał poszedł za wysoko i po
cisk utkwił w ścianie, nie tra
fiając nikogo. Domownicy nrze-
straszeni strzałem, wybiegli do 
klatki schodowej i przytrzymali 
niedoszłego skrytobójcę. 

stąpiła z wnioskiem wsławienia 8 J ipieszkałego przy ul'CV KordeC 
nowych transformatorów na k.ego 33. HlltUCn Czując od dłuż 
przedmieściach. Będą to transfor- szego czasu 
matory kioskowe. urazę do Gierona, 

—::x::— przyszedł w nocy na ulicę Kor-

KRATECZKI. 

N o s w s z a f i e . 
Pech rutynowanego złodzieja. 

Ciężki i niewdzięczny jest los 
niektórego opryszka, bowiem 
zajęcie jego jest niesławne, nie-
zaszczytnc, może być czasami 
zyskowne, a gdy się zważy na 
czasy dzisiejsze — końby się 
uśmiał słysząc o zysku. 

Bywa. że taki amator cudzej 
własności, który nie ma zbyt
niego szczęścia fachowego, 
„zwędzi" furę bielizny. Każdy 
urzędnik, któremu — jak wia
domo — najtrudniej przetrzy
mać te ostatnie cztery tygodnie 
przed „pierwszym", westchnie 
z zawiścią: 

— Burżuj! 
A jednakże gdy złodziej bę

dzie musiał wyłożyć efektywną 
gotówkę na pranie przybrudzo
nej (i jak szpetnie niekiedy), 
gdy zapłacić będzie musiał za 
cerowanie, odprasowywanie i 
t. d., a później wreszcie sprze
dać za psie pieniądze, bo to prze 
cież kradzione, będzie chyba 
musiał dołożyć do całego inte
resu i zrobić się prawdziwym 
filantropem z nieprawdziwego 
zdarzenia. 

ZŁODZIEJ Z PECHEM. 
Wszystko w fachu złodziej

skim jest dobrze tak długo, pó
ki nie zacznie opryszka ścigać 
ten najgorszy, najgroźniejszy, 
najbardziej bezlitosny zawzięty 
„policjant" — pech. Prawdzi
wy „ łat" czasem coś przeoczy, 
nie przypomni sobie w porę. żc 
„gościa" zna, ale pech, gdy ten 
się przyczepi do złodzieja, 
wsiąkł z kretesem i powinien 
wziąć sie raczej do innego han
dlu, zamiast żyć z „uczciwego 
złodziejstwa. 

Ajzyk Wolkowiez. liczący lat 
27, zaczął mieć pecha, a to pe
cha, który go się przyczepił na 
dłużej. 

Raz wpadł Ajzyk przez zgni 
dorożek samochodowych w War»'łą deskę, która niepotrzebnie 
szawie, który składać się będzie z!skrzypnęła na Strychu gdy Woł 
popielatej kurtk i w kolorze karo-1kowicz chciał być wygodny f 
•erj l z czarnym, wykładanym kol zabrać sobie bieliznę wypraną 
nierzem oraz czapki t. zw. belgij-
k i , z popielatem denkiem i czar
nym otokiem. 

a 
Na scenie jednego z teatrzyków 

stolicy wystąpi w nadchodzącym 
sezonie łodzianin, Włodzimierz 
Boruński, świetnie zapowiadająca 
się młoda siła rcwjowa, który 
stworzył nowy nieznany dotąd typ 
piosenkarza po niezwykle uda
nym debiucie we Lwowie w tea
trze „Gong" dyr. Jastrzębca. 

Innym znów razem miał Ajzyk 
zamało wykwalifikowanego po 
mocnika. skutkiem którego obaj 
wpadli. Odsiedział sobie Ajzyk 
i zaczął na nowo. 

W dniu 26 maja r. b. Ajzyk 
przechodził koło domu. którego 
budowa wskazywała na szablo 
nowy rozkład pokoi. A właśnie 
w stołowym państwo Grinspan 
zasiadali do uczty sabatowe). 
Ajzyk wszedł niespostrzeżenie 
od tyłu przez okno do innego 

nokoju. a zdjąwszy buty zaczął 
bezgłośnie grasować po pokoju. 

NIEBEZPIECZNA SZAFA. 
Przedewszystkiem zajrzał 

Ajzyk do szafy, jakoże tam naj
łatwiej jest coś lepszego zna
leźć. Zapomniał biedak o tem, 
że w szafie są różne naftaliny, 
flity i inne proszki perskie, któ
re zdrowego całkiem człowie
ka mogą z nóg złożyć, a cóż do 
nicro złodzieja. którv ma pe
cha. 

W nosie zaczęło Ajzykowi 
kręcić, kręcił tedy również gło 
wą. zatykał go sobie jedną re-
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ką. a drugą czynił poszukiwa
nia i jakoś dawał sobie radę, 
ale gdy gazy trujące 1 inne pył
ki zaatakowały mu gardło — 
nie mógł go już zatkać palcami, 
wsunął tedy nos 1 przyległości 
w futro i kaszlnął sobie zdrowo 

Dźwięk ten usłyszała pani 
Mirla Grinspan, która narobiła 
takiego harmidru. że gdy Ajzyk 
z butami w ręku wyskoczył 
przez okno — wpadł już w ob-
iccia sąsiadów. 

W sądzie powiatowym Ajzyk 
oberwał sześć miesięcy więzie
nia. 

Jerzy Krzeckl. 

Szczęście w nieszczęściu. 

Cymbała pod parowozem. 
Ze Stanisławowa donoszą: 
Onegdaj pociąg osobowy na 

szlaku Łahodów — Kurowice 
pow. Przemyślany. 

najechał na wóz, 
na którym siedziała niejaka 
Marja Wsiąka, licząca lat 47 z 
Pohorolec oraz służący jej I-
wan Cymbała. Wskutek naje
chania tylna część wozu zosta
ła rozerwana, a przednia część 
z końmi została odrzucona na 
bok. Wsiąka została wyrzuco
na, furman zaś z tylną częścią 

wozu 1 drabinami został złapa
ny przez parowóz, który ciąg
ną! go leżącego na drabinie 200 
metrów od miejsca wypadku.— 
Maszynista 

zatrzymał pociąg, 
dzięki temu Cymbała doznał 
stosunkowo lekkich obrażeń cia 
ła, mianowicie potłuczenia pra
wej reki i prawego uda. Gosno* 
dyni jego doznała cięższych u-
szkodzeń cała. \V:,c ponoszą 
poszkodowani. 

:o: 

Śmierć niemowlęcia w płomit|t.K.S. I.B—Hal 
Nieostrożna zabawa wyrostka Czerwoni na druc. 

w 3-mlesięcznv syn $ godnie z zapowiedzią 
Następnie pożaT ?» wczorajszym odbył się 

sie na sąsiednie budył cz ŁKS. Ib — Hakoah z serji 
ka Syczą niszcząc j p w e k klubów k l . A pierw 
mieszkalny i stodoleJ I rundy, jednak nie na tere-
zł. Pożar spowodo^ Czerwonych, a WKS-u. 

nieletni chłop*! I ra Ptócz pierwszych kilKu 
pozostawieni przez • « była prowadzona po u-
w domu bez opiekk I" flym deszczu na wodzie, 
wi l i się ogniem. 1 '* Kracze pływali z piłką. 

l[o<Jnicv ŁKS-u czuli się na 

Zderzenie autobusu z s a m o t l i t e ^ u ^ 
, J 1 „ p : Kracze Hakoahu unikali D w i e O S O b V C i e Z K O rannfi. N e l a się z Czerwonymi 

r d H A L T O z m o k , v m t e r e n i e ' r e m 

Ze Złoczowa donoszą: 
O godz. 14.30 wybuchł pożar 

w domu Stefana Sawratza w 
Monasterzysku ad Zazula \ zni
szczył 

dom mieszkalny, 
stajnie oraz inwentarz żywy i 
martwy wartości 2.000 złotych 
Ponadto w domu Sewratza spa 
Iił sie 

Z Przemyśla donoszą: 
Autobus, będący własno

ścią T. Gottesdienera z Przemy 
śla, zdążał z Przemyśla do Chy 
rowa. Na 16 kilometrze, na
przeciw gminy Truszowiej, 
nadjechało auto osobowe p. W., 
adwokata z Liska, zdążając W 
tym samym kierunku. Szofer 
autobusu skierował wóz prze 
pisowo na prawo. Kiedy auto 
p W. prawie że już wyprzedzi 
ło autobus, nagle, z przyczyn, 
które już śledztwo ustali, zna-
Iczło się pod przednlem: kołami 
autobusu. Zderzenie to w skut 
kach było fatalne, bo nagle i 
auto i autobus, jak gdyby 

odbiły się od siebie, t F z pojedynków. 
e szkarpu d i © 8 8 * bezwzględnie druży-

r r ^ A w n e d z a y r t e a l s i « ŁKS.. który o kia 
!Sh w ™ie' " s z o S i F ^ y ż s z a ł przeciwnika 
ciSn̂ ohnc7vł z ! * ̂ m d o 1 animuszem, S S i y M ł świątynie 

przed V m stoi grd £
e b

' « k l c h 
ba, miał na tyle pr** °$u drużyn byt nastę-
ż udało mu się j c s £ g ; Ł

^
S

y
 J e

S?
r 6

^J?ScT 
wóz, tak, że minął & t , ^ 1 ' 
ko tylko dachem o n» C / ^ l . Janczvlc Slcd^ 
Szkło 7Sii rp sHiwzosf*. Szalanskl. Sowiak. Stoi Szkło zaś ze stłuczojL. 
posypało sie r z ę s i ś c i e 
cych pasażerów. C* »koah: Lipski, Balsam, Za-
nycli było 2 osoby, W wslr), Kuczyński, Baum-
nych odwieziono do I Plelszer, Kreicer. Segał 
i oddano pod opiekę k"1 .[^sztern. Presser 1 Szara-

Pljany WOŹnica - P i e r w s z e ] minucie Pres 

s p r a w c a ś m i e r c i c h ł o p B F ^ " ^ « 
p "rzerywa grę na czas ulew 

W grodzie nad Prosną. 
UCIECZKA ŻONY. 

Z Kalisza donoszą: 
Udawickiemu Wasylowi, za

mieszkałemu Ogrody Nr. 62, żo
na skradła 

gotówką 200 zł. 
1 różne przedmioty z mieszkania, 
wartości ogólnej sumy 585 zł., 
poczem w niewiadomym kierun
ku zbiegła. 

ZUCHWAŁY OPRYSZEK. 
Sadkowskiej Zoij i z u l . Sta. 

wiszyóskiej 36, wyrwano 1 rąk 
futerał z okularami i 15 zł. go
tówką. Napad miał miejsce na 
pl. Konstytucji. Sprawcę napa
du Cieślaka Stanisława, zatniesz 
kałego przy u l . Grodzkiej Nr. 11 
schwytano. 

BÓJKA. 
W Cekowle, podczas odbywa 

jącej się majówki, wynikła sprze 
czka na tle porachunków osobi
stych pomiędzy Rosołkiem Józe 
lem lat 17, a Emilem Rabe lat 

|20, przyczem ten ostatni 
pchnął nożem 

w prawy bok Rosołka, zadając 
mu bardzo ciężkie uszkodzenie 
ciała. Rabe został aresztowany. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Na tartaku w Podzborowit: 

gminy Kamień, uległ nieszczęśli
wemu wypadkowi Kiełbasa Le
on lat 26, k tó ry naciągając piły 
w gatrze, podczas nabijania k l i 
nów żelaznych, został kl inem 
ciężko zraniony w prawe oko i 
nos. 

Z Radomia donoszą: 
Woźnica dorożki nr. 16 Jan

kiel Waldman. w stanie pija
nym, z fantazją popędzał galo
pującego konia po ulicy Żabiej. 

Nagle przed domem nr. 46, 
mignęła Waldmanowi przed o-
czyma 

sylwetka małego <telecka. 
Słabiutki okrzyk pełen grozy 

i bólu wrócił woźnicy przytom
ność. W obłędnem przerażeniu 
spojrzał na okrwawione ciałko 
wijącego się w konwulsjach 
dziecka i paniczny strach po-
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*fg kolarski o nagród 

gnie go karząca ręki' 
dliwości. 

Wałka policji z koniokra 
Plaga kradzieży na wsi. 

kradzionych Z Inowrocławia donoszą: 
Nieznani dotychczas konto-

krady skradli rolnikom Middin-
gowl I Oberkasebaumowł z Mie 
leszyna konie. Po doniesieniu po 
licj i zaczęto prowadzić energicz
ne śledztwo celem ujęcia konto, 
kradów. W nocy leśniczy pań
stwowy p. Ostojski z Głęboczka 
udał s?ę na patrol w swoim rew! 
rze, podczas którego natrafi ł 

na ślady koni, 
które pojono prawdopodobnie w 
pobliskiem jeziorze. Idąc dale; 
śladami, natrafi ł na całą bandę, 
składającą się z 4 mężczyzn, któ 
rzy prowadzili 4 konie 1 których 
opis zgadzał się z opisem koo ł. 

dyktował mu ucieczki 
Nieszczęśliwego 

Lejzora Hocha V 
do Kasy Chorych, I 
wać nie zdołano: 
potłuczone kopytafrii... 
kołami dorożki j y dniu 3 sierpnia r. b. od-

dziecko zmarłjP&ie wielkie uroczystości 
nie odzyskawszy p^ p. t. „Dzień Legjo-
cl. f organizowane przez 

Sprawca tragiczna j * ' Oddział Związku Le
gną ny przemożnym Jĵw, podczas których m. 
uciekł, lecz ni'ewątplf^?tanie rozegrany wyścig 

o nagrodę Pana Wole-
' Łódzkiego. Trasa w y 

Ruda — Marysln — 
Pabjanicka — Rzgów — 

około 20 kim. Wyścig 
V jest dJa zawodników 

."'ellcencjowanych. 
poprzetłjM6-ru na dowolnych ro-

w Mieleszynie. Upewd ^ Startowe bezpłatne, 
co do złodziei, udał i do wyścigu na starcie 
miast na posterunek P. ; 1 XX— 
sawie. Policja wyruszy!1 * 
dzie 7 postcninkowyek. a e n s a c y i n y m e i 
celem ujęcia konjokr* %. # » * 
dziel jednakże nie prr nO\iyy kandydat do ml 
no, natomiast pr 7. , , . . . . 
zabrano hn skradzl«4* ffl K ^ I e C Z °T 
Podczas obławy na*tC,Wembley pod Londynem 
miana strzałów paaMgZmecz bokserski po-
cją A złodziejami. Z P<V ^ ś c i a r z a m l w a f f l c l c ż 
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Kochankowie katami dziecka. 
Potworna matka. 

Z Kołomyj! donoszą: 
Włodzimierz Tabaka, lat 24, 

Słobódki, kochanek wdowy 
Małanki Sabatij. lat 25, posta
nowił najmłodsze jej 

półtoraroczne dziecko 

ze 

Lubomrię zamordować I w tym 
celu od początku czerwca b. r. 
znęcał się nad niem. bił pięścią 
po głowie oraz po plecach i 
brzuchu, a w nocy rzucał dziec 
ko w koszuli pod ławkę, nie 

wych nfkt nfe został r* L f awodowcami wysokiej 
' p ła towej . 

m—^mmmm^ ,r'ngu walczyli : Ameryka 

Mecz skończył się bez-
zwyclęstwem 

.oung Stribllng 1 Anglik 
dając mu prześc ie rad tó 0 " - Walce przyglądały 
krycia, Lj,e]otysIęczne rzesze w i -

by chorowało i vĘL 
Małanka Sabatij 

swemu kochankowi] 
niu się nad dzieckierrfc' 
wiając Je w zamknięci 
kaniu na pfecu przez \ 
bez jedzenia. Dziecko 
wało ciężko i zmarło* 
ków aresztowano. 
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W y j a z d p i ę c i o b o j e 
do Sztoki 
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ROOER REGIS. 

N i e b i e s k i l i s . 
— : 0 : — 

Od godziny Gćgćne wałęsał 
j lę koło teatru, nie mogąc sit; 
zdecydować na krok stanow
czy. 

Z papierosem w kącie ust. 
czapką zsuniętą na oczy, sunąc 
bezszelestnie łyczanemi panto
flami po asfalcie, szedł powoli 
brzegiem chodnika wzdłuż dłu
giego łańcucha aut prywat
nych, oczekujących końca 
przedstawienia. 

We wspaniałej limuzynie 
bowiem dostrzegł pozostawio 
ne przez właścicielkę futro na 
poduszkach. Znając sic dość 
dobrze na gatunkach futer po
znał, że był to niebieski lis; lis 
wysokiej wartości, za który 
rokątny handlarz zapłaciłby 
mn przyzwoitą sumę. 

Gegene mógł był z łatwością 
przechodząc wsunąć rękę po 
przez drzwiczki o spuszczonej 
szybie, wydobyć futro z auta i 
ukrywszy je pod marynarką 
zemknąć szybko. 

Trwoność polegała na tem 
wyłącznie, że Gegene nie mial 
odwagi wykonać swój zamiur, 
dlateeo Drzedewszystkiem. iż 

był nowicjuszem w zawodzie 
złodziejskim, a siedzący przy 
kierownicy szofer zdawał się 
spać jednem okiem tylko. Poza 
tem zbyt dużo ludzi było na 
jasno oświetlonym chodniku. 

Nadchodziła pónłoc zresztą i 
publiczność lada chwila wyjść 
mogła z teatru. 

Wzruszywszy wiec ramio
nami Gegene odszedł w stronę 
bulwaru zrzekając się łakome
go kąska. 

Kiedy wrócił, jak magnesem 
pociągnięty w jakiś czas, świa
tła fasady teatru były pogaszo
ne, auta rozjechały się i wspa
niała limuzyna jedynie stała na 
swem miejscu. 

Limuzyna z niebieskim l i
sem! 

Początkujący złodziej uwa
żając to za swoje fatum zszedł 
z chodnika na jezdnię, okrąźyw 
szy auto zbliżył się doń skra
dając z drugiej strony i wsunął 
ramie do wnętrza. 

Daremnie jednak usiłował 
wyjąć je zpowrotem. Czyjaś 
reka bowiem chwyciła go Jak 
kleszczami za napiętek, zaci
skając się na nim konwulsyjnie 
Napróżno szamotał się. N"e 
puszczano go. Zajrzał więc do 
auta. Jakież było jego zdumie 
nie na widok młodej elegan
ckiej damy. która wsiadła do l i 

muzyny w chwili jego niefor
tunnego gestu. 

Kiedy elektryczny lampion 

— Ach! Mój Gegene! — 
szepnęła Lolotte, 

— Ach! Moja Lolotte! — za
rzucił jaskrawe swe światło na wtórował jej towarzysz. 
dwie wylęknione twarze, dwa 
-.•krzyki rozległy się jednocześ
nie: 

— Gćgćne! 
_ Lolotte! 
Poczem, piękna umalowana 

dama odezwała się oprzytom
niawszy z wrażenia. 

—No! No! Mój kochany! 
Dzieją się rzeczywiście rzeczy 
osobliwe w Paryżu! Spotykam 
cię po dziesięciu latach na to, 
by — w samą porę, zaiste! — 
przeszkodzić ci w okradzeniu 
mnie!... 

— Nie przypuszczałem, żc 
ta wspaniała limuzyna jest 
twoją własnością, Lolotte! — 
tłumaczył się zmieszany Gć-
gćne. — Rozumiesz chyba, iż 
gdybym był wiedział... Po-
zwólże mi uciec teraz! 

— Za nic w świecie! Trzy
mam cię i nie puszczę. Nie my
ślisz, spodziewam się, abym 
zamierzała wezwać policję na 
pomoc. Siądź obok mnie w 
aucie. Porozmawiamy podczas 
drogi. 

Rad czy nie rad, usłuchał Lo 
iotte wydała rozkaz szoferowi 
i limuzyna ruszyła 

— Dziesięć łat! Jak czas 
szybko lecil 

— Czy pamiętasz, jakei 
sprzedawała smażone ryby na 
rogu ulicy de la Glacićre? 

— A ty, jak mi je zjadałeś, 
rozbójniku? Ładniebym wy-
giądała była, gdybym miała cie 
bie tylko za klienta! 

— Dobiegaliśmy oboje dwu 
dziestki zaledwie... Żyliśmy po 
koleżeńsku z sobą... Spotyka-

— A teraz chcesz spaść ni
żej jeszcze — przerwała mu Lo 
lotte smutnie — palując na nie
bieskie lisy! 

— Tobie za to, Lolotte, po
wiodło się w życiu! 

— Tak. Nie mogę narzekać. 
Los był łaskawy dla mnie. Za
przestawszy handlu smażone-
m! rybami zostałam flgurantką 
w musie - hallu, gdzie pewien 
bogaty jak krezus jegomość od
krywszy we mnie zadatki na 
wielką artystkę zajął się mną 
dzięki czemu nazywam się te
raz Nelly AvriL mam własny 

iiśmy się co wiećora w szynku [pałac W Autetiil, własną limu-
narożnym 

— Byliśmy młodzi... 
— Głupi... 
— Niekoniecznie* — zaprze 

czyła Lolotte wzdychając. 
- • Co porabiasz? — spytała 
to chwili milczenia, obrzucając 
towarzysza nagannom spojrze
niem. 

— Nic ciekawego — odparł 
wydymając usta — nie garną
łem się, jak wiesz, nigdy do 
pracy, a stolarka szczególniej 
r.;e była mi po myśl!. Najmo-
v a łem się jako prosty robotnik 
dii dźwigania ciężarów z po
czątku, przeszedłem do kłusów 
nictwa później... Mam stiłego 
odbiorcę, któremu dostawiam 
upolowana zwierzynę.. 

zynę } dużo innych pięknych 
rzeczy jeszcze, jak ten błękitny 
lis na/przykład, którego o mały 
włos nie straciłam. 

— Nie miej do mnie żalu o 
to, Loiptte!... — szepnął Gć-
gćne. Ręka jego musnęła wrze 
cionowatych palców młodej ko 
biety, lecz cofnął ją czemprę-
dzej zmieszany. 

— Jestem w domu — oznaj
miła Nelly Avri l kiedy auto sta
nęło nagle, — ale nie zostawię 
cię w tel nieznanej ci dzielnicy. 
Każę odwieźć cię. Mieszkasz 
nadal pTzy ulicy de la G!a-
clćre? 

^ T a k . 
— Żegnam cię zatem, mój 

.kochany Gćgene — rzekła war. 

Sztokholmu wyjechała 
^<>dy w pięcioboju nowo-
^n o wojskowe mistrzo-
"uropy polska reprezen-
składająca sie 

z 4-ch oficerów. 
siadając z auta i wsii< j}?., reprezentacji weszli: 
lonik do ręki przyjacid1. * ^ S z u ł

? £
n k o

• 
lat młodocianych.
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Gegene przekonawszy** TEATR MIEJSKL 
rulonik zawierał dzie-.

1

' — i > M I a s ( 0 i 

net po Sto franków. & ^ — .jadusz Haszem", 
s

!

ebie uszczęśliwionyLtw 
— Szykowna i dow^ATR rewjt W PARKU STASZl 

M A ' . J T „ I futro ostatnie 2 dnt rewj p. f 
Poczem rozsiadłszt, Jaj ^ u W s z y s t k o a , was", 

godnie na poduszkach. W k 0 ^ 9 w l e c z o r e o l 

nął nogi, rozkoszując w ą t e k r e w J f ^ 
znaną mu dotychczas ? !H 
nością panoszenia $i<'% 
watnej luksusowej JJ 7< oj 1 0 r a n o d o 7 b e x v 

która z zawrotną niefl^ 

kością mknęła przej TEATR POPULARNY. 

s t a r e g o 7 b r u S g o d c ^ h ^ , e m 8 - 8 , 0 

puste 
stanąć 

wdowców". 
A * do nabycia w kasie zamawlań F 

Gćgene wówczas ̂  
nie śpiesząc Się i zatffl 
rannie drzwiczki za s< 

Szofer odwrócił 
i spojrzawszy na stf" 
padkowego klienta, » 

— Poczekaj troclw 
wlsz się więcej jeszc^ 
myślał Gćgćne i~. z 
miną wciskając mf 
kówkę do. ręki 
doń. ., 

— Dziękuję d , mol. 
cielu! Oto masz za fa"l 

tłum 

2 zł. do nabycia w kasie U 

B a ł u c k i t e a t r p o p u l a r n y . 
(Młynarska 32). 

- do życia w dzielnicy batuc 
32) nowa placówka teatralna 

( j

 l c t 1 v e i n j ^ f e Pilarskie eo b. dyr 
^ ̂ Zo, powtarza po raz ostatni w 
w * ° * c i niedziele — godz. 4,15 1 

f V h * ' z n a J c o i m i l t * komedje J. Szutkle 
od^T^ł która na przedstawteirta prero 

lsK1,niezwylkle serdecznezo przyjęcia 
'^nosd. 

^sortowaniu świetny wodewil ze 



s p o r t r 

i t i a w p ł o m i t i . K . S . I.B—Hakoah 4:1 (3:1) 
ibawa wyros0{ Czerwoni na drugiem miejscu. 

3-mIesięczny syn 
Następnie pożaf 

się na sąsiednie budyt 

eodnle z zapowiedzią w 
wczorajszym odbył się 

z ŁKS. Ib —Hakoah z serji 
ka Syczą, niszcząc tpywek klubów kl . A pierw 
mieszkalny i stodołę W rundy, jednak nie na tere-
zł. Pożar spowodo^Czerwonych. a WKS-u, 

nieletni chłojX*ra prócz pierwszych kilku 
pozostawieni przez j p t była prowadzona po u-
w domu bez opiekk »Tny rn deszczu na wodzie, 

gracze pływali z piłką. 
°dnicy ŁKS-u czuli się na 
'] boisku dobrze; o prze-

Jku nie można tego powle
cz' gracze Hakoahu unikali 
Mscia się z Czerwonymi 
rozmokłym terenie, rezyg-

if c z pojedynków. 

wil i się ogniem 

usu z samoclt 
r ciężko ranne. 

dwie pitó 
odbiły się od siebie, L 
jąc sie ze szkarpu do l f? S z a bezwzględnie druży-
W-„u x„. „^ iJcFfca łs is r KS; ktrfrv n kia nych rowów, p ę d z i ł ? ! " ^ się ŁKS.. który o kia 
nach w pole. Szofef L ; r z e w yższa ł przeciwnika 
skoro zobaczył, z je*?" do piłki 1 animuszem, 
półtora metrowy głetE™1!. atakował świątynie 
ż ̂ ' p rzed V n 7 s i o i « ^ k i ? \ n . . n a s t e. 
ba, miał ra tyle P« j 2 ? d n { ż y n

r ? J l
 mit 

żt udało mu się j e s z ^ . - ŁKS-: Jegorów.Miko 
wóz, tak. że minął * £ „ R a f " 1 , 5 ^ 
ko tylko dachem o n ^ a w s k ! . Janczyk Siedź 
Szkło zaś ze stłuczo«f jSza lapsk l . Sow.ak. Stoi 
posypało sie rzęsiścljC \ -
cych pasażerów. Uj«aah : Lipski. Balsam. Za-
nych było 2 osoby, l ifwski, Kuczyński. Baum

an. Fleiszer, Kreicer, Segał 
Kasztem. Presser i Szara-

p w pierwszej minucie Pres 
_ipyskuje prowadzenie dla 

fci Przerywa gre na czas ulew 

nych odwieziono dOf' 
1 oddano pod opiekę i 

woźnica 

nego deszczu. Po piętnastomi
nutowe] przerwie boisko uzna
no za zdatne do gry mistrzow
skiej i zawody potoczyły się w 
dalszym ciągu. Czerwoni w 9 
i 10 min. przez Feję zdobywają 
dwie bramki, następna jest dzie 
łem Stollenwerka (35 min.). 

Po zmianie stron gra staje 
się zbyt ostrą, chwilami brutal
na, wskutek czego sędzia zmu
szony jest wykluczyć z gry Fe
ję i Kuczyńskiego. Końcowy wy 
nik ustala Śledź II, strzelając 
ostro do siatki Hakoahu. 

Meczem kierował p. Rakow
ski. 

Po wczorajszem spotkaniu 
ŁKS. dzięki lepszemu stosunko 
wi bramek wysunął się na dru
gie miejsce w tabeli, wyprze
dzając Turystów. 

Obecnie tabelka kl. A wyglą
da jak poniżej: 

dyktował mu ucieczlfl 
Nieszczęśliwego 

Lejzora Hocha pf 
do Kasy Chorych, 
wać nie zdołano: 
potłuczone kopytarfi 
kołami dorożki 

dziecko zma 
nie odzyskawszy V 
cl. 

Sprawca tragiczfl1 

• x x 

Gter Pkt. St. br. 
1. WKS. 15 23 34:12 
2. ŁKS. IB 15 22 48:21 
3. Turyści 16 22 45:21 
4. Hakoah 17 18 33:26 
5. Burza 15 15 23:36 
6. P. T. C. 17 15 27:47 
7. Orkan 13 12 16:21 
8. Sokół 16 12 36:49 
9. Widzew 13 11 15:21 

10. ŁTSG. IB 15 11 27:36 
11. Union 15 11 19:31 
12. Bieg 15 10 13:31 

*c»9 kolarski o nagrodę P. Woj. Łódzkiego. 
dniu 3 slenpnla r. b. od- w Rudzie od ogdz. 10-ej. Wy-

«e wielkie uroczystości ścig odbędzie się w godz. od 
p. t. „Dzień Legio- 12 do 13-ej. Zawodnicy wpła-

z koniokra 
dzieży na wsi. 

, u organizowane przez 
•ju* Oddział Związku Le-

gnany przemożnym K*tów\ podczas których m. 
uciekł, lecz niewatplWj^tanie rozegrany wyścig 
gnie go karząca r e k a l ^ o nagrodę Pana Woje-
dliwoścł. lj_ Łódzkiego. Trasa w y 

Ruda — Marysiu — 
Pabianicka — Rzgów — 

około 20 kim. Wyścig 
V jest dla zawodników 

J"ellcenc}owanych, 
ltł-tu na dowolnych ro-

. Startowe bezpłatne, 
do wyścigu na starcie 

eaiją za numer 50 gr. jako 
zwrotną kaucję po oddaniu nu
meru. Zwycięzca wyścigu 
zdobywa na własność 

piękny puhar, 
ofiarowany przez Pana Woje
wodę, zawodnicy 2, 3, 4 I 5 że
tony srebrne, następni kolejni 
6. 7 I 8 — dyplomy pamiątko
we. Organizację wyścigu prze 
prowadza Łódzkie Towarzy
stwo Kolarskie przy łaskawej 
pomocy Łódzkiego Klubu Mo
tocyklowego. 

skradzionych pop 
w Mieleszynie. Upe 
co do złodziei, udał 
miast na posterunek £ 

dS,p

Pt,en:i™dSensacyjny mecz bokserski 
rJ7iXti.":L°k >̂Wy k .ndydat do m l . t r z o . t w - ś w l . f . 
no. natomiast fiz, zabrano hn a k r a d z i ^ ^ wieczorem odbył 
Podczas obławy naft jJVemblev pod Londynem 
miana strzałów pond ^ 7 , m e " bokserski po-
q ą a złodziejami. Z t* ,*>"Jściarzaml wagi c ęż-
wych nikt nie został r* v f a w odowcaml wysokiej 

: kwiatowej. 
^^mmmmmmmmmmmmmm^ 1'rtgu walczyl i : Ameryka-

^oung Stribllng I Anglik 
dając mu prześclcrad* w0.0**- Walce przyglądały 
krycia, ^'^tysięczne rzeszo wl -

by chorowało I zfl» s ^ e c z skończył się bez-
Małanka SabatiJ I V J n em zwycięstwem — 

swemu kochankowi] 
niu się nad dzieckierw 
wiając Je w zamknie* 
kaniu na piecu przei 
bez jedzenia. Dziecko 
wało ciężko i zmarło, 
ków aresztowano. 

Stribllnga. który w drugiej run
dzie znokautował swego anglel 
skiego przeciwnika. 

Po zwycięstwie tem Stribllng 
pokusi się zapewne o zdobycie 
tytułu mistrza świata. Sfery fa
chowe przewidują w najbliż
szej przyszłości mecz pomię
dzy Striblingiem a mistrzem 
świata Niemcem Schmellingiem 
przytem walka odbyłaby się o 
tytuł mistrzowski. 

Wielk i dzień w Gdyni. 
Międzynarodowy konkurs skoków 

pływackich. 
P. Z. P. organizuje w dniu 3 

sierpnia r. b. wielkie zawody 
pływackie w Gdyni. Dnia te
go rozegrane zostaną w porcie 
gdyńskim długodystansowe za 
wody 

o mistrzostwo Polski 
dia panów i pań, trasa których 
wytyczona została od Basenu 
Prezydenta wzdłuż Wybrzeża 
Wilsona (190 mtr.). W zależno
ści od stanu pogody dystans 
mistrzostw wahać się będzie 
od 3 do 5-ciu kim. 

W tym samym czasie zosta
nie zakończony w Gdyni wiel
ki bieg pływacki Hel — Gdy
nia (Małe Morze) oraz roze
grany międzynarodowy kon
kurs skoków do wody. 

Celem udostępnienia tych 
zawodów dla jak największej 
ilości zawodników ZPZ, wy-
strał się o bardzo wygodne wa 
runki dla startujących: utrzy

manie 1 kwatery dla wszy
stkich bezpłatne, bezpłatny 
przejazd dla 25 zawodników 
czołowych, reszta otrzymuje 
częściowy zwrot kosztów po
ciągu. Zgłoszenia przyjmuje i 
wszelkich imformacyj udziela 
ZPP, ul. Szopena 15. 

Jak dowiadujemy się, do 
międzynarodowego konkursu 
skoków pływackich w dniu 3 
sierpnia r. b. w Gdyni oprócz 
najlepszych skoczków polskich 
zgłosiło się kilku 
zawodników zagranicznych, 

a m. In. mistrzowie Szwecji 
Ooberg i Iindmark. 

Jednocześnie kilku pływa
ków polskich zadeklarowało 

próbę przepłynecia 
Małego Morza z Helu do Gdy-
t:' (22 kim.). Próba odbędzie 
się również 3 sierpnia wraz z 
dlugodystansowemi rmstrzo-
stwaml Polski. 

-XX-

Sport w kilku słowach. 
(—) w pllkarskiem mlstrzo 

stwie Wilna prowadzi Ogni
sko przed Makkabi. 

(—) Legija zdobyła po raz 
drugi tytuł mistrza Id. A. 
PZOPN-u. W niedzielę Zieloni 
zwyciężyli Wartę Ib w sto
sunku 8:0. 

(—) W rekordzie bramek l i
gowych prowadzi w dalszym 
ciągu Kosśok (Cracovia) 12 
bramek przed Malikiem (Polo-
nja) Herbstrctchem (ŁTSG) 9 
bramek. 

(—) Urugwaj staje do walki 
finałowej w mistrzostwl* pll
karskiem świata, 

(—) Mecz pływacki Gdańsk 
— Poznań odbędzie się 3-go 

sierpnia w Gdańsku. 
(—) Drużyna siatkówki 

warszawskiego AZS-u weźmie 
udział w sierpniu w międzyna
rodowym turnieju w St. Sma-
kovcu. 

' — : 0 : — 

STACHURSKI ZWYCIĘŻA 
NA SZOSIE. 

Sekcja Kolarska PTS Bieg 
urządziła wyścigi klubowe na 
trasie Lutomiersk — Szadek — 
Łask 54 kim. 

I miejsce osiągnął 
Stachurski Eugeniusz czas 1.45 
II miejsce — Wysocki Ksawe
ry czas 1.45.30, III miejsce — 
Clepuoha Florjan czas 1.46.30. 

R a d | o - k ą c i k 

W y j a z d p i ę c i o b o j o w c ó w p o l s k i c h 
do Sztokholmu. 

Sztokholmu wyjechała 
^ o d y w pięcioboju nowo-

o wojskowe mistrz o-
•u Europy polska reprezen-

składająca sie 
|u z 4-ch oficerów, 

siadając z auta i wsir* • Ł reprezentacji weszli: 
lonik do ręki przy jac i^ K j * * * Szupenko, 
łat młodocianych L w o w s k i i oor. Klese-

wetter. Kierownikiem ekspe
dycji Jest mjr. Idzik z Państw. 
Urzędu Wych. Fiz. 1 P. W. 

Pięciobój nowoczesny skła
da sie z następujących konku-
rencyj: bieg naprzełaj 3500 
mtr., szermierka na szpady, 
pływanie 300 mtr. stylem do
wolnym, steeple-chase konno I 

Program rozgłośni łódzkie]. 
Czwartek. 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—.13.15 Muzyka gramol. 
13.15—13.20 Odczytania programu 

dziennego 1 repertuar teatrów t kin. 
13.20 — 1550 Przerwa^ 
1550 JPoIeale jako teren wyciecz 

kowy" — L Orodrtckl. 
16.15—1T.10 Muzyka gramol, 
17.10—17.25 Komunikaty LOPP. 
1756 Odczyt odn. St. Poszyń-

skiego. | | ^ 
18.00 Koncert solfctówt 
19.00—1920 RozmaCtośc!. 
19.20—19.45 Płyty gramof, 
19.45—20.00 Komunikat Izby Prze 

mysłowo-Handl. w LodzL program 
na dzte«ł następny 1 aygnat czaso 

20.00—120.15 Prasowy dziennik ra
diowy. 

20.15—21.80 Koncert wieczorny. 
21.30 Słuchowisko a Krakowa 
22.00—22.15 FeUcton Jana, Misie

wicza. 
2^15—22.30 Komunikaty. 
23 00—24 00 Muzyka taneczne 

strzelanie z pistoletu automaty 
cznego do sylwetki ludzkiej na 
odległość 50 mtr. 

W zawodach o wojskowe 
mistrzostwo Europy wezmą u-
dzlał reprezentanci następują
cych państw: Polska, Fmlan-
dja, Łotwa, Estonja, Niemcy, 
Danja, Norwetgja 1 Szwecja. 
Najgroźniejszymi 

przeciwnikami 
zawodników polskich są Szwe
dzi I Niemcy. 

:o: 

Katowice, czwartek 408,7 m. 
)15S—'.3 05 Sygnał ctasL 
;205—n.'.C Koncert grar.cl. 
iT300̂ —il3 :ti Komunikat nieteorol. 
13.10—1550 Przerwa. 
15.50—16.15 Odczyt z Warszawy 
16.15—16.35 Komunikaty. 
16.38—1755 Koncert gramol. 
1758—18.00 Dr. M. Alberg: „Hlsz 

panja: W rai en la z podróży". 
18.00—19.00 Koncert solistów. 
19.00—19.15 Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19.15—1950 Rozmaitości. 
1950 Skrzynka pocztowa. — Sy

gnał czasu. 
».00-«).05 Komunikaty, 
20X6—20.15 Koncert wieczorny. 
21.30—22.00 Słuchowisko i Kra

kowa. 
22.00-22.15 Felieton p. t „Oszu

ści na wielką skale". 
22.15—23.00 Komunikat meteorol. 

program na dzień nast oraz nadpro
gram, 

23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Konlgswusterbausen, czwartek 16.1?. 
7.00 Koncert t Berlina. 
12.00 I 14.00 Muzyka gramof. 
16.00 Koncert z Berlina. 

18.00 Dr. Jannasch: Twórcze przy 
Jaźni włdkłch mężów: van Oogh 1 
Gaugin. 

18.30 Dr. Felnlberg: Muzyka ro
syjska w świetle kultury rosyjskiej. 

19J8 Odczyt rolniczy (łnż. Vic-
tor). 

20.00 Emil Belmer czyta własne 
poezje. 

2050 Koncert rozrywkowy. 
21.10 Godzina we Włoszech. — 

Nast. komunikaty I muzyka taneczna 
Kiedy auto ruszył* 

Gógćne przekonawszy 
rulonik zawierał dz!' 
net po sto franków, S 
s;ebie uszczęśliwiony-1. 

— Szykowna i d W ^ T R 
ma! 

TEATR MIEJSKI. 
„Miasto żydów". 

— „KIdusz Haszem", 

Poczem rozsiadłsz>'Kai 

padkowego klienta, o$\ 
— Poczekaj trocli^harn^ 

. ieszcz^ 
myślał Gćgćne 

cielu! Oto masz za 
tłum-

REWJI W PARKU STASZICA. 
| łutro ostatnie 2 dni rewj p. t ^Letal 

czyli Wszystko dla Was". 

„neS* P°df ̂ ^ ^ N e k o godz. 9 wieczorem. 
S i n . £ H r ° f k ° u Z U i f l l C t e k . P"^er . nowej rewjt „Cci (Da afa, 
znaną mu dotychczas m> w d o ^ c o w i . 

î rnł P f T S Z e n i a i $rt li"5
 d 0 °^yda w kasl. zamawlafl Ptotrkow Są nuĝrfi k . TJATR POPULARNY. 

stanąć wreszcie prz^ ^« , H

ł o d Ł 8 , 4 5 w ł e C f c r e w ^ a t E a" 
starego i brudnego W *> t * l l z h m 0 3 , 6 8 0 z e s P ° i u - B B e * y w 

Gćgćne wówczas *> 2 A do nabycia w kasto teatru, 

' £ 9 :
 B

*
l

« ' ™ « « « « » « » . . . 
Szofer odwrócił \<x (Młynarska 32). 

i spojrzawszy na s**\£%*° *s«* w datetalcy bałuckiej (ttt. 
Ł nowa placówka teatralna pod art. 

l t o t

^em Józefa Pflacskiego b. dyr. Teatru 
wIsz się więcej" jeszcz^ & P 0 W t a T Z * TO ^ w n a d c h ° -

i i C V i ^ b a t e 1 niedziele — godz. 4,15 po poi. 1 
iną wciskającemu j C ^ J ^ o m i t ą komedJe J. Szutklewicza w 

kówkę do reki od*' M Przedstawleiriu pTemlerowem 
don H i u ! e r v y W e serdecznego przyjęcia ze stro-

~ Dziękuję ci * £ n o 6 d -
fgtl czatowaniu świetny wodewil ze śpiewa

mi 1 tańcami p. t JKjółowa przedmieścia", w któ
reś popisową role Majcherka wykom Adam Gó
recki. 

TEATR REWJI „DOBRY WIECZÓR". 
Dziś po raz 20 1 21 tryskająca werwą humo

rem t riefrasobttwośctą rewja w 2 częściach i 16 
odsłonach p. n. „A to pan zna" pióra M. Hemara, 
A. Wlasta, K. Toma I K. Brzeskiego. 

Udział całego zespołu z Sawicką, Brzozowską 
Brochwiczówną, Janeckim, Welinem, Lasockim. 
Borkowskim 1' Gardanoffem na czele, 

Star srana reżyseria Jerzego Welina. — Tańce 
f ewolucje układu baletmtstrza Oardanoffa, >—> De 
koracje znanego artysty - malarza Stanisława 
Frasiaka. — Zapowiada kierownik artystyczno-
Bterackl „Dobrego Wieczoru" Kazimierz Brzeski. 

Początek przedstawień 7.15 I 9.15. W soboty, 
niedziele f święta 5.15, 7.15 I 9.15. 

Komunikacja tramwajami zapewniona. 
Przedsprzedaż biletów odbywa sie w biurze 

„Reklama Polska" ut Piotrkowska 101, telefon 
126-89, codziennie od godz. 11 rano do 4 po pol. 

KONCERT SYMFONICZNY W HELENOWIE. 
W czwartek dnia 31 b. m. o godz. 8 wieczo

rem odbędzie sie w Helenowte koncert symfoni
czny zwiększonej orkiestry pod dyr. Teodora 
Rydera. W programie: Mendelsohn (szkocka 
symfonja), poza tem ntwwy Wagnera, Masseneta 
i Mcmtozkl. .Wykonani' _i6wniez będzie utwór 

Brucha Kol NWrel przez M. Reteberga z towarzy
szeniem orkiestry. Od godziny 7-ej do 8-ej kon
cert popularny, 

CYRK „AMARANT*! 
W nteifatela 27 b. m. odbyło się otwarcie cyr

ku .Amaraat". Inauguracja nie wypadła tak Jak 
należało oczekiwać, tłumaczy sie to tem, że cześć 
zwierzyńca oraa zespołu nie zdążyło przybyć na 
I przedstawienie. 

Dzisiejsze oraz następne przedstawienia przy 
udziale pełnego kompletu niewątpliwie wypadną 
Imponująco, gdyż program składa sie z pierwszo
rzędnych sA cyrkowych o sławie światowej. Mie
dzy km. wystąpi słynna trupa dżoJdeJska Oer-
mata, komicy Eddl Theo, nieustraszeni latający 
ludzie, ekwUtbryścL klowml oraz słynny balet 
Anny ZabodkteeJ. 

Sensacją wieczoru będzie tresura zwierząt 
przez pogromców Ertehsena I Seltza. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.39, Praga wypła
ta na Warszawę 337.35 — 
379.35, Wiedeń czeki 79.17 — 
45, Zurych 57.78, Berlin 46.72 
i pół — 47.12 i pół, wypłata na 
Katowice, Warszawę I Poznań 
46.85 — 47.05. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 487.06, Paryż 
123.77, Berlin 20.37 7/8. Hisz
panja 43.68, Holandia 12.09 1/8, 
Belgja 34.79. Włochy 92.94. 
Szwajcaria 25.05 3/8, Danja 
18.15 3/4, Szwecja 18.10 1/4, O-
sio 18.16 i pół Wiedeń 34.44, 
Warszawa 43.39. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Niema notowań. 

Gdańsk. Notowania końco
we: 100 złotych €7.55 — 70. 
czek na Londyn 25.00, telegr. 
wypłaty na Warszawę 57.54 
— 69. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 29. 7. Amerykan 

ska, zamkniecie: lipiec 7.06, 
sierpień 6.96, wrzesień 6.82. 
październik —, listojad 6.80. 
grudzień 6.83. styczeń 8.86, lu
ty 6.88, marzec 6.94, kwiecień 

- X X -

6.97, maj 7.01, czerwiec 7.03, 
lipec 7.06, loco 7.48. 

Liverpool, 29. 7. Egipska, 
zamknięcie: lipiec 11.33. paź
dziernik 11.2,5, listopad 11.35, 
styczeń 11.34, marzec 11.49, 
maj 11.56. loco 12.40. 

Nowy Jork, 29. 7. Amery
kańska, zamknięcie: sierpień 
12.50, wrzesień 12.63, paździer 
nik 12.77 — 8. listopad 12.87. 
grudzień 12.97, styczeń 13.03. 
Kontrakty: październik 12.53 
— 5. listopad 12.61, grudzień 
12.70 — 1, styczeń 12.78, luty 
12.88, marzec 12.99, kwiecień 
13.07. maj 13.15. loco 12.65. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 30. 7. Tranzakcjo 

na Giełdzie Zbożowo-Towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. Ce
ny rynkowe: Żyto stare 18 — 18 
i pół, — nowe 18 1 pół — 19, 
Pszenflca stara 42 — 43, — no
wa zdatna do przemiału 37—30, 
Owlea jednolity 23 — 24, Jęcz
mień na kaszę 23 — 24, — bro
warny bez obrotów, Mąka pszen 
na luksusowa 80 — 85, pszenn* 
4/0 70 — 75, — żytnia w/g typu 
przepisowego 37 — 38, Otręby 
pszenne szale 17 — 18, — śred
nie 15 — 16, — żytnie 12 — 12 
I pół. Usposobienie spokojne. Oh 
roty małe. 

Waluty, dewizy i akcfe 
na giełdzie warszawskiej. 

Na giełdzie walutowej nastą 
piła dalsza redukcja obrotów de
wizami zagranicznemi. Dla de
wiz europejskich przeważała ten 
dencja mocniejsza. Banknoty za
graniczne były w zaniedbaniu 1 
bez obrotów. Dewizy na Wło
chy podniosły się o pół gr., na 
Londyn (na funcie), Sztokholm i 
Wiedeń — o 1 gr., na Szwajca
rię — o 2 gr., na Holandją — o 
9 gr. 1 na Gdańsk o 13 gr. bez 
zmiany natomiast pozostały de
wizy na Paryż. Dewizy na Nowy 
Jork (zwykłe i telegraficzne) ob 
nlżyły się znów o 0,01 gr. (na 1 
dolarze) oraz na Pragę trzy 
ćwierci gr. 

DALSZA ZNIŻKA DOLARÓW KI. MOCNIEJSZE PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE. 
Obroty pożyczkami państwo 

wemi znów były ograniczone. 
Ceduła giełdowa notuje kurs nie 
zmieniony 5 proc. Poi. Konwer-
syjnej oraz niższy od poprzednie 
go o zł. 1,75 kurs Dolarówki. Za 
4 proc, Prem. Poż. Inwestycyjną 
żądano 111, płacić zaś enciano 
110.50, lecz do tranzakcyj nie 
doszło. Dsty zastawne i obliga
cje banków państwow. utrzyma
ły się nadal na dotychczasowym 
poziomie. Na rynku wartości lo
kacyjnych sytuacja się poprawi
ła, o czem świadczą wyższe no
towania większości listów za

stawnych oraz nieco żywsze ob
roty, 4 i pół proc. 1. z. Ziemskie 
oraz takież dolarowe 8 proc. u« 
trzymały się na dotychczas^ 
wym poziomie, 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy i 10 proc. 1. z. m, Ra
domia zyskały na kursie po 30 
gr., 10 proc. 1. z. m. Siedlec 50 
gr. oraz 5 proc. 1. z. m. Warsza
wy 75 gr. Z obllgacyj m. st. War 
szawy 6 proc. Poż. V I zyskała 
2 gr5., natomiast takież poż. V I I I 
i IX w porównaniu z kursem już 
dość dawno notowanym, obn iży 
ly się o zł. 1.50. 

AKCJE PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Na giełdzie akcyjnej zaintere-

s o wanto zwłaszcza dla niektó* 
rych popularnych akcyj było nta 
co większe, więc siłą rzeczy na
stąpiło wzmocnienie się kursów, 
zwłaszcza akcyj, aż nadto obr i . 
żonych w stosunku do ich rze
czywistej wartości. Z akcyj ban
kowych Bank Handlowy bet 
zmteny, wvżej zaś o zł. 1 notowa 
no akcje Banku Polskiego. Z ak
cyj metalurgicznych Cegielski 
podniósł się o zł. 1, tyleż zaś 
stracił Ostrowiec. Wreszcie Pa
rowozy r25-zlotowe) 1 Staracho. 
wice zyskały po 75 gr. na sztu
ce. W tanych grupach odbywa
ły atę tylko pertraktacje, leca 
bez konkretnych rezultatów. 

„A gdy nadejdzie chwila rozstania" 
na ekranie 

isp^prr • -«. 
DYŻURY APTEK. 

Dztl dyżurują apteki: G. Antoniewicza 
(Pabjanicka 50], K. Chądzyńsklgo (Piotr
kowska 164), W. Sokolewicza (Przejazd 19) 
Rembielińsklego (Andrzeja 26), J. Zundele-
wicza (Piotrkowska 25), M, Kasperkiewicza 
(Zgierska 54), S- Trawkowskiei (Brzeziń
ska 561 ib\ 

śpiewno - dźwiękowa operetka 
filmowa pod tyt. *A gdy nadej
dzie chwila rozstania" tryska 
zdrowym, niewinnym humorem. 

Dinna Gralla występuje zwy
kle w naiwnych, lecz pełnych ży
cia, werwy i ruchu komedjach, 
naśladujących wzory amerykań
skie. 

Do tej kategorji należy rów
nież „Chwila rozstania", gdzie 
Gralla ma sposobność do popisu 
w szeregu efektownych scenach. 

Rzecz o treści błahej odznacza 
j się dużem poczuciem kinowości 

(zasługa reżysera Eichbergera) i 
pogodnym nastrojem bez trywjal 
nych akcentów, rażących zwykle 
w komedjach niemieckich tego 
typu. 

Zabawny scenarjust został do
brze wyzyskany. Akcja żywa, we
soła i miła. 

Cz£ to zataczając się po kabi-

„Caslna". 
nie okrętowej w pogoni za roz
brykanym, a pełnym kuferkiem, 
czy też lądując w paryskim „L« 
Lido" wśród rozigranych nimf — 
na pierwszym planie: śmiech i sa 
bawa. 

Osią akcji jest jak zwykle Din> 
na Gralla, żywa jak wiewiórka, 
śmiejąca się na zawołanie, niefra 
sobliwa i zalotna. 

W roli detektywki wykazują 
zdumiewającą skłonność do figlar 
nej naiwności. Pragnąc zawrze* 
bliższą znajomość z partnerem, 
którego śledzić jej wypadło, pa
kuje się do jego kabiny, ukrywa 
w wannie i puszcza na siebie pry 
sznic. 

Zdjęcia doskonałe i pełne uro. 
ku. 

„Chwila rozstania" jest dźwię
kowcem, który posiada szereg 
świetnych „szlagierów" muzycs-

| nych. St. 

http://ml.trzo.tw-


Hela nigdy i U n siara! 
Obrona płci pięknej 

przed zarzute ,1 uczonych. 
świecie swą Oficjalna statystyka ludno

ści Wielkiej Brytanji wykaza
ła pewien niepokojący objaw. 

Oto Anglja posiada 
za dużo ludzi starych. 

Na ten stan rzeczy złożyły sie 
najrozmaitsze przyczyny. Wiel 
ka ilość młodzieży, zabitej na 
wojnie, spadek liczby narodzin, 
oraz bezsprzeczne postępy 
»ztuki>; medycznej, przedłuża-
lącej staruszkom życie. 

Ale owa za duża ilość sta
ruszków ponad lat 60, zalewanych w tej chwili Anglję, 
kryje w sobie też poważne nie
bezpieczeństwo natury społe-
:znej. Nad tem nlebezpieczeń-
itwem zastanawia się prasa 
mgielska, starając się znaleźć 
iakieś wyjście z tej sytuacji. 

Wśród głosów prasy nafbar 
dziej może interesujące jest 
zdanie dziennika Mary Hamil
ton, która w „Daily Herald" u-
mieściła artykuł p. t. „Kobieta 
nie jest nigdy za stara!" 

Autorka artykułu sądzi, że 
obawy społeczne Anglików są 
tłuszne. 

Jeżeli chodzi o mężczyzn, 
nie mogą natomiast dotyczyć 
kobiet. Kobieta nawet bardzo 
stara nie jest ciężarem dla spo
łeczeństwa 1 potrafi wykazać 
leszcze w bardzo późnym wie
ku swoją aktywność w roz
maitych dziedzinach życia. 

Minęły Już czasy, gdy ko
bieta przekroczywszy 30 lat, 
była „panią w średnim wieku", 
w 40-ym roku życia „matroną" 
a po 50 latach przystrojona w 
czepeczek i zawinięta w szal, 
figurowała na wygodnym fotc-
lu Jako staruszka. 

Wszystko to wynikało z te
ro, że w tamtych dawnych cza 
aach kobieta stworzona była 

wyłącznie dla miłości 
I przestawała istnieć w momen 
sie, gdy ten cel stawał się dla 
niej nierealny. 

Pierwszy siwy włos był dla 
flfej wyrokiem śmierci. 

Dziś Jest inaczej. Dzfś stare 
kobiety rozwijają niezwykle 
•nergiczną działalność. 

Autorka artykułu wylicza 
cały szereg Angielek w pode-
rzłym wieku, nieustających w 
wydajnej pracy. 

Słynna antropozofka miss 
Besant, niestrudzenie prapa-

Oat Czy pani by poszła ze 
mną na koniec świata?... 

Onai — Tak, ale tanim się 
Iciemni muszę być w domu. 

gująca na całym 
ideę, ma dziś 

przeszło 80 lat, 
65-letnia księżna of Bedford 
udała się sama w śmiały lot po 
wietrzny na swej awionetce, 
30-letnia Henriettę Barnet z po 
wodzeniem propaguje swą te
orię, polegającą na tem, że na
leż-" wstawać od posiłków z 
uczuciem głodu, a wśród arty
stek, powieściopisarek, działa
czek społecznych, niejedna 
przekroczyła już 70-kę. 

Niema więc już teraz kobie
ty zbyt starej 1 niebezpieczeń
stwo przeludnienia starcami 
jest. Jeżeli chodzi o kobiety, 
wYimazinowane, 

Wioślarze czescy w gościnie u polskich 
k l u b ó w w Warszawie. Królowa złodziejek. 

Postrach Orleanu w więzieniu. 
— Drzwi frontowe btff 

Wspaniała defilada na Wiśle. Wioślarze czescy 

Miasto Orlean było od dłuż
szego czasu zaniepokojone. 

Jakiś tajemniczy złodziej 
odwiedzał wszystkich miesz
kańców, zabierając sobie .ia 
pamiątkę co cenniejsze przed
mioty. Nie wiedziano kto mo
że być tym złodziejem, wiado
me było tylko, 

że Jest to kobieta. 
Nieuchwytna wymykająca się 
z rąk policji 1 poszkodowa
nych. 

Niekiedy zdarzało się, że 
tajemnicza złodziejka otwiera
ła bez szelestu drzwi mieszka
nia, którego mieszkańcy byli w 
domu. Ale i to jej nie przera
żało. Gospodyni ze zdumie
niem widziała, Jak nieznajoma 
dama, wszedłszy do jej mie
szkania mówiła słodko? 

SHERŁOCK HOLMES W 
9 i 

SPÓDNICY. 

r U U jr\ UliliulICa 
lA MAŁO. 

— Czytam właśnie w gwz«e*e 
te podczas założenia kamienia 
węgielnego pod nowy teatr 
świetlny wmurowano w funda
ment trzy diwiękowce. 

— Doskonały pomysł. Ale 
dlaczego tylko trzy? 

ZŁE CZASY. 
Żebrak: — Proszę o mały da 

ck. 
— Nie mam czasu, jutro. 
Żebrak (do siebie): Kiepskie 

czasy, nawet żebrak musi kredy 
ować. 

ŁAGODZĄCE OKOLICZNOŚCI 
Sędzia: — Czy oskarżony ma 

jeszcze coi do dodania na swoją 
obronę? 

Oskarżony: — O jedno pro
szę pauje przewodniczący. Niech 
pan uwzględni młody wiek me
go adwokata. 

PROZA. 
On: Moja najdroższa, daj mi 

całusa... jeszcze jednego... je-
tzcze jednego. 

Ona; Dlaczego nie powiesz 
odrazu: Daj ml trzy całusy? 

W czasie najkrótszym boga
ta w różnorodne typy stolica 
Anglji pozyskać ma okaz nowy. 
postać, wzmiankowaną dotąd 
tylko w powieściach: żeńskiego 
Sherlocka Holmesa. 

Projekt wprowadzenia detek
tywów kobiecych do policji an
gielskiej powstał dzięki Inlcjaty 
wie najlepszej policjantki lon
dyńskiej, miss Dorothy Peto, za 
rządzającej kobiecemi patrola
mi policyjneml stolicy oraz do
radczyni prezydjum Scotland 
Yard'u. 

Narazie służbę obejmuje 
niewielka grupa kobiet, 

by na podstawie uzyskanych do
świadczeń przystąpić do wyko
nania projektu i rozszerzenia 
działu pracy. Tymczasowo dwie 
panie zostaną w Scotland Yard, 
a inne ważniejsze punkty t ko-
misarjaty policyjne także zasilo
ne zostaną dwiema wywiadów-
czyniami. 

Zgodnie z planem miss Peto, 
która opracowała cały projekt, 
pomoc 1 współpraca wywiadów 
czyń u żyw. będzie w pierszym 
rzędzie w wypadkach zbrod
ni l przestępstw przeciwko ko
bietom, aczkolwiek naogół poli
cja spodziewa stę od kobiet wy
dajnej pracy w każdym zakre
sie. 

Pomoc wywladowczyń oka
zała się już bardzo skuteczna 
przy obławach policyjnych na 
potajemnych „bookmake^ów", 
przy nadzorze 

nad klubamj nocnemt, 
stanowtącemi w Londynie ogni
ska przestępców, a także przy 
kotroll podejrzanych barów 1 in
nych lokali nocnych. Wzięto 
pod uwagę specjalne uzdolnie
nia kobiet, cechy Ich charakte
rystyczne i te poddano treningo 
wi. Nie chodzi bowiem o to, by 
kobieta wywiadowczynl robiła 
wrażenie groźne przebranego w 
suknię kobiecą policjanta, lecz 
przeciwnie nacisk kładzie się na 
to, by w różnorodnem przebra
niu wywierała wrażenie 

najbardziej kobiece, 
Wywiadowczynie poza współ 

usługach angielskimi policji. 
nemi kursami z detektywami 
przechodzą specjalne wyszkole
nie w sztuce przebierania się i 
udawania, ponieważ praca ich 
wymagać tego będzie: dziś wy
stępować będą w stroju pielęg
niarki, jutro jako kwiaciarki uli
cznej. Dowoll zmieniać będą 
uczesanie chłopięce na dług>e 
warkocze kelnerek na plażach 
angielskich. 

Zdobywanie sztuki tran sfor-

matorskiej nie zwalnia wywia-
dawczyń od zwykłych kursów 
policyjnych, jak już zaznaczyliś
my powyżej, gdyż kursą te prze 
chodzą I przechodzili wszyscy, 
nie wykluczając dzisiejszych na 
czelników Scotland Yard'u, tak 
zw. „wielkiej piątki". 

O znaczeniu nowej placówki 
kobiecej najlepiej świadczy przy 
jęcte, z jakiem się spotkała u 
kolegów • mężczyzn. Widzą w 

śpiewak operowy, 

Eddle Leonard 
zaangażowany został do dźwiękowego filmu „Ogród Upojeń" 

jako partner Józefiny Duno-

tym nowym dziale współpracy 
kobiecej pomoc ważną i nie upa 
trują w niej konkurencji, 

lecz podporę. 
Liczba kandydatek na wy

wiadowczynie jest ogromna, po
nieważ ten rodzaj karjery oto
czony jest blaskiem romantyz
mu ł przygód. O posady zabie
gają parne wszystkich sfer spo
łeczeństwa. Wobec tego, że wy 
wladowczynie rekrutować się 
muszą z personelu policyjnego, 
osoby postronne spotykają się z 
odmową. 

Wraz z prowadzeniem wywia 
dowczyń przewiduje się jedno
cześnie rozszerzenie szeregów 
policyjnych kobiecych. Już w 
najbliższych miesiącach wzro
śnie wdwójnasób liczba pol<cjan 
tek londyńskich, przedstawiają
ca się dotąd Jak następuje: 
dwie Inspektorki, pięć słerżan-
tek ł czterdzieści trzy policjan-
kl. 

Rówwteż 1 inne miasta anglel 
skie zatrudniają policję kobie
cą t nawet w zakresie szerszym 
niż stolica 

Pomoc policji kobiecej okaia 
ła ważne usługi zwłaszcza przy 
zwalczaniu 

handlu żywym towarem. 
Policja w Gloucestershire wpro 
wadziła u siebie kobiece patrole 
motocyklowe dla ochrony ko
biet w odległych 1 samotnych 
miejscowościach. 

Panie z Scotland Yard'u po
nadto odniosły jeszcze jedno 
zwycięstwo w ważnej dla siebie 
dziedzinie nowego umunduro
wania. Dotąd policjantki londyó 
skie w dotychczasowych swych 
mundurach wyglądały niezgrab
nie I ciężko, tak dalece, że w 
Izbie Gmin poruszono pytante, 
kto wymyślił ten nietylko brzyd 
ki, lecz w wysokim stopniu nie
higieniczny mundur z ciężkiego 
granatowego sukna z wysokim 
zapiętym pod szyję kołnierzem, 
giubeml wernianemł pończocha
mi, etężkiem obuwiem 1 kas
kiem. Prócz tego przewiduje się 
także podwyżka pensji. 

—:0:— 

W 10-tą rocznicę chwaty oręża polskiego. 

Generał Dąb-BiernackI jako i ruje żołnierzy, którzy się od-
dowódca odcinka na froncie znaczyli na polu bitwy orde-
polsko-rosyjskim w r. 1920 deko| r em „Virtuti Militari", 
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I 
Efektowna skocznia w Stadionie 

wie. 
pływackim w Warsza-

twarte 
chciałam państwa ostrtt 

Bardzo przepraszam, f 
Wychodziła, obsypać 

dziekowaniami i nŁkonW 
przychodziło na myśl, i * ! 
przed sobą upiorną tajenjj 
złodziejkę, usilnie poszumi 
przez policję Orleanu. .M 

Ale i na nią przyszła 
la kary. Pewnego dniaj 
gnęla do mieszkania pf 

^*k""J?Jt. - T . W o c 103-39. 

Jtorunkl p r e n u m e r a t y ! ! 
' * sicumu AT A 

u w « r . 
W*>*umk «o * « * d w - «s>.| 
™«T»<I n r i e f e o u w t »st -
n a a a o «rt fa ucraniesea «at » l 

Tama przeciwko 

Mlronler, właścicieli wie 
sklepu z bronią. 

W przedpokoju znalaff 
oko w oko z panią Minni* 

— Ach przepraszani A 
wiedziała. Czy tu miesw, 
ni Danois? Nie? To si«j 
liłam. 

Nazajutrz pani Miniil* 
ła w sklepie męża Kdy*W»awa, 31 lipca. Korni 
ma nieznajoma przyniomonorniczny ministrów po-
reparacji rewolwer. gwił wprowadzić w życie 

zakresie 
na ce 

pomocą roi ni-

strzegła, że ktoś za nia 
zaczęła uciekać, t«c podwyższenie ceł przy 

W tym zbiegu faktów lej zarządzeń w 
coś zastanawiającego, to' Md celnej, mających 
Mlnnier postanowił śledw fzyjscie z pomocą . 
znajomą. >> które zostało zagrożone 

Wyszedł ze sklepu, * nadmierny import arty-
jed śladami. Gdy dama * rolniczych. Komitet e-

^ t a n y zdecydował wpro-
12 Podwyższenie c" ł 

Przechodnie pośpieszyćJ '•fch na pszenicę, 
mocą panu Minnler I cwjj mąkę pszenną, 
ce Orleanu stały się wi* ( I smalec oraz słoninę, a 
pościgu. Ale w pewnyjK Jałcie: 17.50 za 100 kg. 
mencie ścigana krzyknęły. 25.50 za 100 kg. mąki 

— Łapcie, łapcie zło^ 24 za 100 kg. kaszy. 
Schwycił ml torbę! w "ie wymienionych w ta 

I zanim tłum, śwleło' Wncl 
biegły, zdążył się zorjeflM • zl. S a m vg. smalcu, 
uciekła w jakąś bramę. • *a 100 kg. słoniny śwle-

Zniknęła. Ale mimo w '20 z j . z a 1 0 o kg. słoniny 
jej był już przesądzony' «flej. 
rewolwerze, który ##* P°tychczasowy system 
w sklepie, widniał napis: f j ceł nrzy eksporcie zbo-
ne Robin. FWuktów przemiału zo-

Kobieta tego Imienia ł o tyle ograniczony, że 
zwiska mieszkała w Okadzono go tylko na 3 
przy rue Stanlsłas z m«ay. 
reczką. Była cichą, cnof* 3l października b. r. 
lubianą przez wszystkicUP stosowania, względnie 
siadów wdową. J b , Z e n l a tego systemu, bę-

Zarządzona w Jej m^T^żeć od sytuacji na ryn-
nlu rewizja l^zynarodowym 1 we-
wydała niezwykłe rcżflljFj^n. 

Oto, znaleziono u iit.y^edu na trudności w 
rozmaitych przebrań, l C nierogacizny na dc 
szminek Itp. Kobiecy 
działał pod kilkunastoma 
ciaml. 

co r< 
jest i 
mocj 
mysł 
jacy 

Ii 

Owe rynki zbytu zo
le za konieczne pod-
zwrotu ceł przy wy 

on ów I szynek 
zł. za Jop kg. 
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Octów lekkoatletyczny 

Wieczorne rozrywki 
Teatr Miejski: — Miasto 
Teatr Rewii w parku St 

Letni karnawał. 
Teatr Popularny: — Pezaa 

sera — rewja. 
Teatr Letni „Scala": — Coś 

powietrza (rewia). 
Bałucki Teatr Popularny ( 

Nr. 32) — Papychadlo. 
Filharmonia: — Wystawa 

czysty człowiek". 
Miejska Galeria Sztuki — 
Helenów: — Koncert popul 

symfonicznej. , 
Cyrk Amarant: — Wielki 

atrakcyj cyrkowych. 
Bajka: — A to pan zna — f1 

Caslno: — A gdy nadejdzie 
rozstania.. 

Corso: — I A kochanek 
II Człowiek o stu oczach, 

Czary: — Adjutant 
Capltol: — Zaklęta rzeka. 

Dom Ludowy: — Oolgou 
wej kobiety. 

Orand - Kino: — Braterska i"1 

Luna: — I Wabel. II Oohotn* 
Oświatowy: — Przedwiośnie 

rosłych) Szalony Jefdzlec 
Odeon: — I. Praystoń miłości' 

r« kawalerski stan. 
Palące: — Jezioro mtłoścŁ 
Przedwiośnie: — Sandomierz 

seie. II Sta o irdłoścL 
Resursa: — Zaginiona żona. 
Splnedld: — Cztery pióra. 
Spółdzielnia: — Wszyscy do ™ 

lika — rewja. 
Wodewil: — I Przysterł 

II Górą kawaJarski stan. 

WINSZUJEM1. 
Jutro: Ignacemu ! 
Wschód słońca 3.52 
Zachód — 732. 
Długość dnia 15.38 
Ubyło dnia 1.04 
Tydzień 31. 
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Mistrzyni Polski, olimpijka 
Halina Konopacka - Matuszc 

ska w chwili rzucania dyskh 

Zabawka powoi 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyineł 
urzi Blicy ZawadzJtiej nr. 3. 

Zz wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułko** 
Za redakcla odaowiada: Roman Farmariiki 

i • 

W pobliżu Baltimo 
Zjednoczone) dzieci p< 
szynach zabawkę, któ 


